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Groźne rozruchy.
K r a k ó w ,  15 czerwca.

Najnow3ze wypadki w powiecie jasielskim i 
gorlickim zaczynają Łjjwogą przejmować wszy­
stkich, uczciwie myślą«ych ludzi. Ktoś tutaj do­
puszcza się zbrodni wobec ludu i dzikiego tłu ­
mu , podjudzając do ataków zrazu na domy i 
mienie żydowskie, potem na resztę społeczeń­
stwa. Niesumiennych tych, zbrodniczych agita­
torów pow.nienby do upamiętania doprowadzić 
fakt zamierzonego przez tłumy napadu na Biecz 
i Gorlice. Zaczyna się więc od żydów, a koń­
czy się na kato likach : tłum rozbestwiony uie 
przebiera w wyborze przedmiotów zamachu. Po­
niżej zamieszczone korespondencye nasze rzucają 
pewne światło na źródło i motywa zbrodniczych 
czynów.

J a s i o ,  14 czerwca.
W niedzielę po południu poszedłem z rodziną 

swoją na przechadzkę za miasto w stronę Ko­
łaczyc. Dzień był piękny, wiciu niedorostków 
ciągnęło tą samą drogą — nic nie zapowiadało 
rozruchów; w tern powracający ludzie od strony 
Kołaczyc rozgłosili, że starosta z Jasła  z żan 
darmami przejechał do Kołaczyc, a po jego 
przejeżdzie tłum karczmy w Krajowicach i Ko 
wf,łowach niszczył. Wróciłem do miasta; tu 
mieszkańcy byli w oczek.waniu czegoś; mówio 
no sobie na ucho: będą bić dziś żydów; ludzie 
chodzili grupami po rynku i okolicy, zrobił się 
wieczór i nagle rozleciała się wieść: biją żydów 
za miastem w Ulaszowicach i podpalili rafine- 
ryę spirytusu. Ulaszowice od miasta oddalone 
są o 500 do 600 kroków, leżą nad rzeką Ja- 
siołką, o 200 kroków od mostu. Pobiegłem w 
stronę Ulaszowic i gdy przyszedłem n i  most, 
zobaczyłem rafineryę w płomieniach — pożar 
był wielki, oświetlał miasto i okolicę; na mo­
ście stały setki mieszczaństwa i inteligencyi; 
nikt nie chciał iść ku rafineryi. Opowiadano 
sobie głośno, że około 200 chłopów jest przy 
rafiueryi, że tam tłuką szyby, kradną i biją 
żydów. Powstała ogólna panika wśród tłum u— 
nadjechała straż pożarna z sikawkami, ale ku 
rafinerii nie udała się z obawy przed motło 
ehem, zgromadzonym przy rafineryi. Zatrzymała 
aię koło mostu. Kilku odw iżnyi h ludzi poszło 
z dwoma żaudaimami i kilku strażakami ku ra­
fineryi. Gdyśmy zbliżyli się do rafineryi, stał 
przy niej właściciel jej Frant, zakrwawiony, 
z żoną. Tłum, jak opiw iadał Frant, cofnął się 
ku Gorajowicom i tam miał raczyć się wódką 
i winem. Nadeszły ku nam córki Franta z bli­
skiego katolickiego domu i opowiadały że tłum 
wieczorem napadł icn, bił, potłukł im w domu 
urządzenie, a dwóch beczkę podpaliło. Cofnęli­
śmy się ku miastu, w tern z żydowskich do­
mów rozległ się krzyk, pobiegliśmy tam, a 
z bliskiego domu wyr.adło dwóch, a potem je­
szcze trzech wyrobników, jednego z tych po­
chwycili żandarmi, a ponieważ miał przy sobie 
skradzione w sklepie rzeczy, jak tytoń w pa­
czkach, skuli go żandarmi i odprowadzili do 
aresztów. Gdy go przeprowadzał żandarm przez 
tłum na moście, dały się słyszeć okrzyki: „pu 
ścić go, puścić go“ — wtedy żandarm krzy­
knął: „rozstąpić się!" i stanął gotowy do strzału; 
ludzie rozstąpili się i żandarm go poprowadził 
dalej. Całe miasto było niesłychanie przerażone,

ponieważ nie było w mieście starosty, a było 
tylko dwóch żandarmów. Wezwał podobno ko 
misarz wojsko z Rzeszowa, tymczasem dla obro­
ny miasta utworzyła się straż obywatelska, wy­
stąpiła z dubeltówkami i strzegła miasta do ra­
na w dwóch oddziałach. Około 11-tej w nocy 
powrócił starosta i czuwał ze strażą obywatel­
ską, strażą pożarną i z żandarmami do rana 
nad bezpieczeństwem miasta. Z rankiem przy­
jechało wojsko —  część, z 20-tu, posłał staro 
sta do Kołaczyc, część zaś rozlokowała się za 
miastem. Cały poniedziałek w mieście był spo­
kój, jednakże dochodziły ciągle wieści, że w o- 
kolicznych wioskacn tłuką żydów, biją im szy­
by i okradają ich. Wieczorem w poniedziałek 
poszedłem ku rafineryi — ruiny. Jeszcze palił 
się po 24 godzinach spirytus w dwóch kotłach. 
Z całego mienia nie pozostało żydowi nic — 
ma około 60.000 złr. szkody. W nocy obawiano 
się nowych rozruchów, to też wydała władza 
zakaz grupowania się po ulicach i na rynku i 
po 9-tej polecono wszystkim mieszkańcom za­
trzymać się w mieszkaniach. Nocą przechodziło 
wojsko ulicami i nie zakłócono spokoju, dzięki 
zarządzeniu starosty; za to rano doniesiono do 
miasta, że tłum hula po Dębowcu, po karczmach 
okolicznych i w Brzostku. Faktem  jest, że żan­
darmi zastrzelili z bandy, spieszącej z Dębowca 
ku Żmigrodowi, jednego, który leży dotąd we 
fosie przydrożnej, ośmiu innych, według jednej 
wersyi, a pięciu według d r jg !ej, poranili. Zabu­
rzenia trwają dalej, w więzieniu jest już zam­
kniętych 36, spodziewanych jest do 200 eksce- 
dentów — zamknięty jest i wójt ze Sobniowa, 
wioski oddalonej o 3 ’/» kilom, od Jasła. Nikt 
w mieście o niczem innem nie mów., tylko o 
rozruchach i kwestyi żydowskiej — panuje tu 
przygnębienie; spodziewamy się dalszych pusił- 
ków wojskowych.

Przyczyny tych zaburzeń, to nie pauperskie 
wybryki i ktoby się ośmielił tak twierdzić, 
kłam ałby; zaburzenia te nie mają wcale pod­
kładu religijnego. Przyczyny są czysto - ekono­
micznej natury; postępowanie żydów u nas i 
w okolicy jest takie same, jak  gdzieindziej. 
Ks. Stcjałowski zaś wyzyskał ogólne usposobie­
nie; na zgromadzeniu, o którem Szanowna Re- 
dakcya pisała, przemawiał niesłychanie nainię 
tnie, tak samo przemawiał w Kołaczycach i 
innych miejscowościach. Daje wiele do myślenia 
i to, że prawybory w Jaśle odbywały się w so­
botę i Dodnieciły umysły. Już v piątek profe­
sor gimnazyalny Truszkowski, zwołał zgroma­
dzenie mieszczaństwa, tam zsolidaryzował je, 
a wszystko to Stojałowszczycy. Na zebraniu 
tern przestrzegał teu profesor żydów, by nie 
brali udziału w wyboracn, bo może być żle 
z nimi. Ale ten sam profesor, kiedy szło o wy­
bory do komisyi podatkowej, połączył się z ży­
dami przeciw mieszczaństwu i w ybrał swoich, 
a teraz, by rozbić mieszczan, mimo zarzutu 
zdrady narodu, podniesionego przeciw Stojałow- 
skiemu, sfanatyzował mieszczan i puprowadził 
pod sztandar Stojafowskiego. Że jednakże nie 
przyszło w niedzielę do poważnych a groźnych 
rozruchów w samem mieście, zawdzięcza się to 
tylko mieszczanom, którzy i sami wstrzymali 
się od ekscesów i wstrzymali od nich młodzież. 
Jak  teraz dowiedziałem się. zamkniętych dotąd 
jest już w więzieniu 53 osób, ale nowi eksce- 
deuci oczekiwani.

Po wsiach rabują i niszczą karczmy, nie 
swojscy, z tej samej wsi chłopi, ale przeciąga­
jące bandy. Należałoby zgromadzić w Jasie 
większe siły wojska, szczególniej konnicy. Za­
strzelony włościanin nazywa się Czajka, jest 
urlopnikiem. Burza przenosi się do po., iatu gor­
lickiego. Starosta gorlicki żądał dziś telegrafi­
cznie, by powiat jasielski zamknąć od jego po 
wiatu kordonem.

S k o ł y s z y n ,  14 czerwca.
Dnia 13 bm. wsi Brzyska, Bączek, Lipnica, 

Lisów, Lisowek, Szepietnica były widownią plą­
drowania i rabunku. Żydom wszystko niszczą, 
łamią, rąbią tak, że odchodzą dopiero, gdy nic 
całego nie zostawią. Noc z 13 na 14 zeszła w 
Skołyszynie na oczekiwaniu bandy chłopstwa. 
Żydzi w karczmie przebyli ją w śmiertelnej 
trwodze, jakkolw iek tutaj stacyonowany poste­
runek żandarmeryi czuwał noc całą nad ich 
bezpieczeństwem. Mimo to noc przepędziliśmy 
w ciągłej trwodze, słysząc krzyki i hałasy koło 
karczmy.

To jest zadziwiającem, że banda nie pochodzi 
z jednej wsi, ale pijacy łączą „ię jedni z dru­
gimi i ,/yprawiają bezprawia. Żydzi zaś w oba­
wie o swoje mienie, dają napitek bezpłatnie i 
zawsze pełno pijanych miejscowych, którzy o- 
czekują obcych do rozpoczęcia napadu.

Lud tutaj zacofany w oświacie a oddający się 
pijaństwu, stąd też odporny jest na wszelkie 
perswazye i rady. Brak mu szlachetnych myśli, 
a przytem podatny do nocyalizmu i komunizmu, 
co świadczy, że obecnie już pomrukują sobie: 
teraz na żydów, ale zdałoby się później i na 
panów.

Oświaty uczciwej, oświaty uczciwej, a przy­
tem większej pracy ze strony beznamiętnego 
duchowieństwa nad ludem, bałamuconym różne- 
mi agitacyanii przedwyborczemu Tylko oświata 
i szczera życzliwość położyłaby może kres na 
przyszłość różnym nieuczciwym agitacyom, a 
przynajmniej lud byłby na nie odporniejszym.

Byłoby pożądanem, aby du każdej wsi wysy­
łano pisma uczciwe periodyczne, b e z p ł a t n i e ,  
pisane stylem zrozumiałym, zniżonym do poję­
cia ludu. Fundusz na to zebrany opłaciłby się 
sowicie ludziom, prawdziwie kraj miłującym.

Dodatkowo donoszę, że dziś w południe zno 
wu w Kunowy spląorowam) karczmę. Żandar­
meryi posterunek wzmocniony. Dziś zaareszto­
wano okscedentów z Lisów a i Skołyszyna i od­
stawiono do Jasła skutych w Kajdany.

Mimo to cała okolica wzburzona. Żyd z kar­
czmy skołyszyńskiej wyprowadził się, oczekując 
podobnego losu, ja k  jego sąsiedzi. Przy kar­
czmie stoi żandarm i patroluje.

Ze Trzciny żydom, wyprowadzającym się do 
Jasła, na muście wyrzucono' z wozu wszystkie 
rzeczy do rzeki Ropy.

K o re sp o M fiw a jm j  Befo r a f .
W i e d e ń ,  14 czerwca.

( Z  Kola polskiego).
Dzisiaj o godzinie 5 po południu członkowie 

Koła polskiego zebrali się na obrady. Prezes 
Jaworski poświęcił gorące słowa wspomnienia 
pamięci zmarłego* prezydenta sądu krakowskiego,

byłego posła i członka Koła Józefa J a s i ń ­
s k i e g o  i żądał, aby to wspomnienie zapisać 
w protokole. Uchwalono i polecono prezydyum 
wystosować pismo kondolencyjne do wdowy.

Dr. S o k o ł o w s k i  zdaje sprawę z działal­
ności komisyi, wybranej dla s p r a w y  d o s t a w  
s z e w s k i c h  d l a  a r m i i .  Pragnąc rzecz zara- 
twić przed odroczeniem Izby, zaprosił mówca 
członków komisyi kołowej na dzień 11 b. m. 
Odbyła ona posi edzenie pod przewodnictwem 
dra Bilińskiego i porozmiała się co do tych 
punktów petycyi szewców galicyjskich, które 
imieniem Koła u ministra popierać należy. Ko- 
misya poleciła posłom krakowskim pp. S o k o ­
ł o w s k i e m u  i W e i g l o w i  żądania szewskich 
korporacyj przedstawić generalnemu intenden­
towi. Stało się to w poniedziałek dnia 13 b. m. 
Wymienieni posłowie odbyli całogodzinną kon- 
ferencyę z generałem R ó c k e n z a u n e m ,  któ­
ry bardzo uprzejmie żądań wysłuchał i oświad­
czył, że jedno z nich już jest spełnione po 
myśli petentów, co do innych zaś będzie musiał 
porozumieć się z ministrem handlu. Z swojej strony 
gotów on uczynić wszystko, aby wedle możno­
ści życzeniom drobnych rękodzielników zadosyć- 
uczymc

Koło przyjęło sprawozdanie poufne do wia­
domości. Następnie rozpoczęło się posiedzenie 
poufne nad ostatniemi wypadkami w kraju i 
nad sytacyą polityczną. Uchwały Koła, i w je­
dnym i drugim względzie, mają być podane do 
wiadomości publicznej w osobnym komunika­
cie.

P r a g a ,  14 czerwca.
(Uroczystości ku czci Palacky'ego).

(K .) Było to 31-go maja 1876-go roku, gdy 
zwłoki wielkiego syna czeskiego narodu, F ran­
ciszka Palacky’ego, w' Łobkowicach, małej wio­
sce nad Labą, do grobu złożono. W cichem za­
zwyczaj ustroniu, przez ostatnie dni panował 
ruch niezwykły. — W sobotę wieczorem, wśród 
huku strzałów, długi pochód z pochodniami po­
spieszył do tamtejszego zamku, gdzie Palacky 
od roku 1852 często przebywał Tutaj odśpie­
wano hymn narodowy, poczem zebrani, a było 
ich wielu z Pragi i miast okolicznych, rozje­
chali się do domów

Wraściwa uroczystość rozpoczęła się w nie­
dzielę. Liczne deputacye, korporacye i stowa­
rzyszenia z całego kraju, stawiły się na miej­
scu. O godzinie 11-tej burmistrz Łobkowic, p. 
P 1 a 8 i n g e r , złożył piękny wieniec na grobie 
„wielkiego Czecha", i w przemowie swej pod­
niósł, że w tej chwili odbywa się druga taka 
uroczystość w miejscu urodzenia Pala ky’ego, 
Hołslawicach na Morawach. Zaintonowano „Kde 
domojo m uja, zapisano swe nazwiska w księdze 
pamiątkowej i skupiano się około mówcy, któ­
rego otoczyły zastępy czeskiego „Sokoła". Mo­
wę uroczystą wygłosił Karol S o k o 1, który 
podniósł znaczenie Palacky’ego, jako historyka 
i wielkiego polityka czeskiego narodu. Mówca 
wspomniał o politycznym programie prawno- 
państwowym wielkięgo zm arłego, i na jego 
cześć wzniósł gorący okrzyk: Slava! — Po nim 
przemówił delegat młodzieży, prezes Stowarzy­
szenia „Akademicky ctenarsky spoleku z Pragi.

Po południu odbyło się zebranie pod gołem 
niebem, na którem przemówił poseł sejmowy 
dr. B a x a .  Mówca wygłosił rzecz na temat:

„Od śmierci Palacky’ego, aż po dobę obecną". 
Po przemówieniu dr. Baxy uchwalono rezolu- 
cyę, w którei obecni z naciskiem podnieśli, że 
polityczny program prawno - państwowy, który 
postawił Palacky, na zawsze stanowić musi wy- 
tyczrą dla przedstawicieli narodu czeskiego.

Zabawa ludowa zakończyła podniosłą uroczy­
stość nad grobem Palacky'ego.

W Pradze w dni ubiegłe, poszczególne sto 
warzyszenia czciły pamięć Polacky’ego. Począ­
tek dała młodzież, która w auli wszechnicy cze­
skiej (Carolinum) wspaniały urządziła obchód. 
Po odśpiewaniu kantaty przemówił gorąco re­
ktor uniwersytetu dr. K a d e r a v e k ,  a po nim 
wygłosił uroczysty wykład prof. Jarosław! Goli. 
W Mestanskiej Besedzk  wygłosił dyrektor Ema­
nuel T o n n  e r  of l zyt  na temat: „Ocena zasług 
Franciszka PA acky^go". Towarzystwo „Sokół" 
na Malej S  tranie i stowarzyszenie śpiewackie 
Lum ir  również wspaniałe urządziły wieczorki. 
Ogółem każde czeskie stowarzyszenie, jak ie  tyl­
ko istnieje w Pradze, pospieszyło, by temu, 
który ugruntował program politycznego działa­
nia swego naruuu, oddać w serną rocznicę 
urodzin cześć i hołd.

Za Pragą nie pozostała w tyle prowineya. 
We wszystkich miastach, miasteczkach, wio­
skach, odbyły się lub odbędą wspaniałe obcho­
dy. Czesi za granicami swego kraju również 
hołd oddają czci wielkiego zmarłego. Z Sera- 
jewa, Inabruku, Wiednia i od was z Krakowa 
nadchodzą wieści, że tamtejsi Czesi urządzają 
uroczyste wieczorki na cześć Polacky’ego.

Tyle o uroczystościach w Pradze i sąsiednich 
miastach czeskich mam do powiedzenia na dziś, 
o uroczystych dniach w Pradze, 18 i 19 czer­
wca napisze wam specyalny sprawozdawca, 
Którego na dni te do Pragi wysyłacie.

W o j n a .

Pierwsza próba usadowienia się na Kubie, 
w pewnej odległości od jej brzegów, nie powio­
dła się Am erykanom , gdyż Hiszpanie zmusili 
ich do com ięch się na samo wybrzeże pud o- 
chronę dział okrętowych. Jak  wiadc mo, w ubie­
gły wtorek 'Am erykanie zbombardowali miasto 
C a y m a n e r a ,  leżące Dad zatoką G u a n t a n a -  
mo, poczem opuścili je Hiszpanie. W piątek, tj. 
10 b. m., kilkuset marynarzy amerykańskich, 
pod dowództwem pułkownika H u n t i n g t o n a ,  
wysiadło na ląd i zajęło dość silną pozycyę na 
drodze, prowadzącej ku miastu S a n t a  C a t a -  
1 i n a. Odepchnięci początkowo Hiszpanie, ścią­
gnęli wkrótce swe rezerwy i w sile 3000 ludzi 
niespodziewanie zaatakowali w sobotę po połu­
dniu nieprzyjaciela. Nowojorski Sun  donosi, że 
w chwili napada Hiszpanów większa częśo ma­
rynarzy amerykańskich używała kąpieli w po­
bliskiej rzece. Pomimo tego zupełnie nieubrani 
A m erykanie, którzy mieli zaledwie tyle czasu, 
by chwycić za karabiny i ładownice, powstrzy­
mali silnym ogniem Hiszpanów od dalszego po­
suwania się naprzód. Po jakimś czasie Amery­
kanie, nie zważając na to, że wielu z nich było 
nago , przeszli do ataku na zarośle, gdzie usa­
dowiła się piechota hiszpańska. W ysłane do za­
rośli patrole amerykańskie doniosły za powro­
tem, że nieprzyjaciel ustąpił. W niedzielę walka

Adam Mickiewicz.
Psychologiczny wizerunek poety.

Napisał

A dam  Belcihowshi.
22 (' daiszyj.

Tak jest, miłość to była, przedewszystkiem 
miłość wielka i nieograniczona, która nie mogąc 
znaleźć nigdzie ratunku dla ukochanych, po­
pchnęła poetę najprzód w mistyczne marzenia, 
a potem w ramiona Towiańskiego. Choć wzglę­
dem tego ostatniego — uważamy za potrzebne 
jak najsilniejszy nacisk na to położyć — złu­
dzenie ego było wielkie i nie do pojęcia. Nie 
on potrzebował Towiańskiego, ale Towiański 
jego. To wszystko, co zdumieni i zachwyceri 
słuchacze słyszeli z ust Mickiewicza w Kolie- 
g iu m , te wszystkie wielkie i piękne rzeczy, 
choć w imieniu Towiańskiego wypowiedziane, 
n.e były jego własnością i me od n ieg o , tylko 
od wielkiego poety, M ickiewicza, pochodziły. 
Ktoby o tem mógł wątpić, niech weźmie do ręki 
Lekcye o literaturze słowiańskiej i przeczyta to, 
co swoim dziwacznym, kręcącym się w kółko 
i m akaroncznym  stylem napisał Tow iański, a 
zobaczy, jak  wielka przepaść oddziela od siebie 
te dwa płody umysłów, tak sobie nierównych 
i niepodobnych, ten przekona się, że halucyna- 
cyjne elukubraoye Towiańskiego nie mogły być 
źródłem, z którego tryskały wspaniałe potoki 
wymowy Mickiewicza. Tylko taka wzniosłość 
charakteru, taka dziecięca czystość duszy i go­
rąca miłość dla świata, jak ie  były u Mickiewi­
cza, mogły doprowadzić do tak naiwnego złu­
dzenia, w jak ie  popadł.

Porywająca wymowa Mickiewicza, jaką w tych 
czasach rozwinął, ten Święty ogień, który z jego 
serca płynąc i w piersiach słuchaczy rozniecał 
zapał i rzucał w nie lasne promienie światła, 
wzbudzały zachwyt i uwielbienie nawet i u tych,

dla którycb nauka Towiańskiego była rzeczą 
obojętną, albo którzy ubolewając w duszy nad 
obłędem poety, z niechęcią lub pogardliwem le­
kceważeniem na nią spoglądali. Mickiewicz jakiś 
czas był pewnym tryumfu „Sprawy“ i łudził 
się nadzieją, że całe tłumy zwolenników zjedna 
dH mistrza. W rzeczywistości jednak było ina­
czej; liczba Towiańczyków nie powiększyła się 
bynajmniej, owszem niektórzy dawni adopci od­
stąpili późuiej mistrza i jego genialnego apo­
stoła. W czasie, kiedy Mickiewicz z największem 
powodzeniem w duchu nowego objawienia z k a ­
tedry przem aw iał, i na emigracyi i w kraju 
z różnych stron, z rozmaitych obozów i ze sta­
nowiska patryotycznego (W. Gołembiownki w zna­
nym pamfiecie) i ze stanowiska religijnego (Wi- 
twicki) i fiolozoficznego wreszcie (Trentowski) 
posypały się na niego potępiające sądy i wyro 
ki. Poeta profesor, który działał w najlepszej 
wierze, że w żadnym punkcie ani przekonań 
narodowych, ani tradycyi relig ijnej, ani cywili 
zacyjnego postępu nie zaczepia i nie tamuje, 
który owszem miał to najgłębsze przekonanie, 
że wszystkie te rzeczy posuwa naprzód ku nie­
zrównanie większej doskonałości i lepszej przy­
szłości, oskarżonym został, że jest i niedobrym 
patryotą i nieprawowiernym katolikiem, wreszcie 
(jak  przez Trentowskiego) i „obskurantem" i 
„prześladowcą oświaty wyższej , wierzącym w ja  
snowidzenia i „w niedołężną i partacka naukę 
Towiańskiego",

To w szystko, ta obojętność ogółu, te ciężkie 
zarzuty, te obrażające opinie i epitety nie zuo 
łały  go zreflektować i powstrzymać na pochyło­
ści, po której szedł; możnaby nawet powiedzieć, 
że tem większego dudawały mu bodźca i tem 
więcej go rozgorączkowywały. Tak ailną nyła 
w nim w iara, że nauka Towiańskiego, lub ra ­
czej to, co on sam z tej nauki zrobił, zbawie­
nie światu przynieść m nsi, i tak dalekim był 
od tego pojęcia, że to w szystko, co g ło s ił, czy 
z kateary, czy gdzieindziej w duchu tej nauki, 
były to wprawdzie piękne wizye poetyczne, uro­

cze marzenia o przyszłości, które jednak nie 
miały warunków bytu na rzeczywistym świecie 
i obecnie i później chyba nigdy urzeczywistnić 
się nie mogły. Doszło wreszcie do tego, do cze­
go dojść zresztą musiało, że Mickiewicz po ogło­
szenia i uwielbieniu nowej ewangelii, przystąpił 
do apoteozy wrzekomego jej twórcy. 19-go marca 
1844 r. wezwał obecnych na lekcyi słuchaczy, 
„ażeby oświadczyli istnienie obiawienia, ażeby 
głośno wyrzekli, że znają i uznają mistrza", a 
w czterech ostatnich lekcyach tego kursu starał 
się i przekonać, „że w Mistrzu ześrodkował się 
ogień święty, mający oświecić gloD cały, że 
w nim jest urzeczywistniona synteza now a, że 
w nim widzieć należy ideał człowieka nuwej 
epoki". Na poparcie tego twierdzenia (co nader 
jest charakterystyczne, Lo mimowiednie odkrył 
tem Mickiewicz źródło Towianizmu, tego przy­
najmniej, jak i świat z jego ust poznał) przyto­
czył z Dziadów  ustęp z widzenia ks. Piotra, 
w którem jest mowa o owym mężu zbawcy, pod­
czas kiedy równocześnie na lekcyi krążyły z rąk 
do rąk  między słuchaczami przyniesione przez 
niego litografie Napoleona I. I  to również miało 
być wskazówką i znakiem, kto jes t tym mistrzem 
i obiecującym mężem, bo wspomniawszy o po­
słannictwie Napoleona, przerwanem na pulach 
W aterloo, dał Mickiewicz do poznania słucha­
czom, że człowiek, który ma tej misyi dokonać, 
będzie podobnym do tego, co ją  rozpoczął. A 
wiemy, że Towiański miał przynajmniej nieja­
kie do Napoleona podobieństwo.

Katedra literatury słowiańskiej stała się tym 
(•posobem w ostatnich czasach najwyraźniej try­
buną dla propagowania politycznych i religijno- 
społecznych teoryj. Częste wspomnienia o Bo- 
napartyzmie, podnoszenie idei Napoleońskiej i 
fanatyczny kult dla cesarza musiały się, szcze­
gólnie rządowi francuskiemu i ówczesnemu kró­
lowi, Ludwikowi Filipowi, nie podobać. Mickie­
wiczowi zaproponowano, ażeby się podał do 
dymisyi, lub na dłuższy urlop. Po niejakiem 
wahaniu widział on się zmuszonym to uczynić.

Katedra w kolegium została stracona nietylko 
dla niego osobiście, ale i dla moralnych intere­
sów Polski. Zajaśniał na niej Mickiewicz na 
chwilę, wprawił w zdumienie głębokością swe­
go ducha i porywającą w ym ow ą, a ustąpił 
z niej, jak  żotnierz z posterunku, na którym 
działał więcej ponad rozkaz dowódcy, z nara­
żeniem obozu na niebezpieczeństwo przez swoją 
niepomiarkowaną odwagę i fanatyczne poświę­
cenie dla sprawy.

„Wódz słowa", jak go nazywał Towiański, 
pozbawiony naturalnego swego pola działania, 
kiedy nie miał siły i natchnienia działać na 
umysły potęgą poezyi, a nie mógł na nie w pły­
wać uauką i zasadami, wygłaszanemi z kate­
dry, rzuca się wtedy do czynnej propagandy, 
zrazu wspólnie z Towiańskim, potem na własną 
rękę, szuka dla „sprawy" punktu oparcia i zwo­
lenników, miesza się do każdego ruchu polity­
cznego, rokującego jakiekolwiek nadzieje, cbwy 
ta każdą sposobność, gdzie dla Ojczyzny i idei 
wolności dałoby się coś zrobić, występuje jako 
agitator polityczny, organizator wojskowy, jako  
dziennikarz, i publicysta wreszcie. — Myśl, że 
trzeba spełnić święty obowiązek, nie daje mu 
spokoju; dla niego naraża na szwank przyszłość 
swojej rodziny, samego siebie nie oszczędza, 
podejmuje się prac i interesów za małych na­
wet dla jeeo duchowej wielkości, niestosownych 
dla jego osobistego usposobienia. Jest coś bole­
snego, a razem przejmującego głęboką czcią i 
uwielbieniem w widoku tego człowieka, który 
nie zna granic poświęcenia, który dla dobra 
ogółu tak, jak je  pojmował, oddaje siebie całe 
go, bez żadnych zastrzeżeń i warunków, i z wy­
padkami dziejowemi, z ludźmi, dzierżącymi ster 
rządów i polityki, walczy zacięcie, do ostatnie­
go oddechu, jak ten zapaśnik starożytny na 
arenie, który w iedział, że tylko w walce na 
śmierć i życie, tylko w wysileniu całej mocy 
ciała jest jeszcze dla nk^ jakiś ratunek i na­
dzieja.

Sprawa Towiańszczyzny nie długo widocznie 
upadała. Jak  dawniej nieco „Mistrz" napróżno 
odzywał się do Rothschildk, tak teraz nie pomo­
gła nic mowa, którą Mickiewicz w bożnicy 
starał sie zjednać paryskiego rabina; nie osią­
gnęła żadnego skutku wspólnie, mimo oporu 
emigracyi, ułożona odezwa do cesarza Mikołaja; 
nie udały się próby z Czartoryskim i z Towa 
rzystwem domokratycznem. Tyle zawodów 
wprawiło w zły humor Towiańskiego, okazy­
wał się coraz bardziej niezadowolonym z Mi­
ckiewicza, jak gdyby ten nie odpowiedział jego 
nadziejom; wyrzucał mu, że „kocha śmierć", 
że „w dawną noc odpadł". Mickiewicz uczuł 
także w sobie pewne zwątpienie i zniechęcenie. 
Od połowy 1847 roku nastąpiło oziębienie sto­
sunków pomiędzy nimi, chociaż do końca życia 
Mickiewicz nigdy Mistrza swojego stanowczo 
się nie wyrzekł i w ważnych chwilach bądź 
prywatnej bądź publicznej natury — ostatni 
raz przed wojną Wschodnią roku 1853 — kilka 
razy listownie do niego się udawał, czy to 
szukając pociechy, czy rady i wskazówki w po­
stępowaniu. Towiański odtąd zaniechał publi­
cznego aDOStolstwa, prowadził dalej sprawę 
„w duchu" jedynie, odkładając je j „realizacyą" 
na później, kiedy przyjdzie czas po temu, i 
w roku 1848 usunął się zupełnie z widowni.

Nie tak Mickiewicz, w którym rok ów brze- 
m.enny wydarzeniami i lejami politycznemi i 
społeczne m' rozbudził nowe nadzieje i rozniecił 
przygasły nieco zapał. Pierwsze ruchy wojenne 
na północy Włoch i liberalne retormy Piusa 
IX . w państwie kościelnem, w tamtą stronę 
zwróciły najprzód jego oczy. Z wojny Karola 
Alberta przeciw Austryi powziął otuchę dobrze 
rróżącą dla niepodległości ojczyzny; w nowym 

papieżu zobaczył męża duchownego, naczelnika 
religii, zdolnego do zainaugurowania nowej ery 
spofeczeńtwa ludzkiego.

Co prędzej pobiegł więc do Rzymu, ażeby 
tam naród jego znalazł takie swojego reprezen-

_
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powtórzyła s ię , a rezultatem jej było, ie  Anie 
rykanów zmuszono do opuszczenia pozycyj : 
rowów strzeleckich, oraz do cofnięcia się aż do 
miasta Caymanera.

Tej częściowej porażki mogli łatwo uniknąć 
A m erykanie, gdyby byli jeszcze kilka dni za­
czekali, aż główny korpus ekspedycyjny, który 
według urzędowego doniesienia onegdaj opuścił 
T am pę, przybędzie na południowo wschodnie 
wybrzeże Kuby.

Pogłoski o bliskiem ustąpieniu S a g a s t y  o- 
biegają c iąg le , równie ja k  o zamknięciu sesyi 
kortezów po uchwaleniu budżetu. Zwykle dobrze 
poinformowany National zapew nia, że jest rze­
czą postanowioną, aby Sagasta ustąpił miejsca 
gabinetow i, złożonemu z dynastycznie usposo­
bionych mężów stanu. Zadaniem nowego gabi­
netu będzie z a w a r c i e  p o k o j u  ze Stanami 
Zjednoczonemi i utrzymanie spokoju wewnątrz 
kraju. To ostatnie zadanie o tyle jes t trudniej- 
szem , o ile coraz wyraźniej pretendent D o n  
C a r 1 o s i jego zwolennicy podnoszą głowy, 
chcąc z obecnej sytuacyi wysnuć dla siebie ko­
rzyści. Z Brukseli donoszą w tej sprawie do 
dzienników parysk ich , że Don Carlos odbywa 
ciągle ze swymi stronnikami tajne narady, któ- 
rycb wynikiem będzie wybuch n o w e j  r e w o -  
l u c y i  k a r l i s t o w s k i e j  za Pireneami.

Waszyngton, 15 czerwca. Departament wojny 
ogłasza, że rozpoczęły się energiczne przygoto­
wania, celem wysłania d r u g i e j  w y p r a w y  
n a  K u b ę .

N ow y Jork, 15 czerwca. Z C a y m a n e r y  
donoszą: Pułkownik H u n t i g t o n  postanowił 
opuścić pozycyę, którą pierwotnie zajął z celem 
urządzenia na niej obozu, a to z powodu,

tu miejskiego. Załatwione i uchwalone zostały 
ustępy, dotyczące etatu urzędników manipulacyjnych, 
do załatwienia jest jeszcze etat służby.

Wiadomości 080bi8te. Arcyksiążę Otto przyje­
żdża jutro rano pociągiem pospiesznym do Krako 
wa na wyścigi, a wraca wieczór. Podróż arcyksię 
cia m charakter czysto prywatny, dlatego nie bę­
dzie powitań i pożegnań na dworcu, ani przedsta­
wiania się naczelników władz. Namiestnik Piniński 
także z tego powodn nie przybędzie do Krakowa. 
Namiestnik wyjechał wczoraj na uroczystość otwar- 
eia aowego starostwa w Peczeniżyuic, tudzież na 
inspekcyę kilku wschodnich powiatów. Namiestnik 
miał zamiar przybyć do Krakowa, lecz arcyksiążę 
upoważnił go, aby programu swej urzędowej po 
dróży nie zmieniał.

Kazimierz hr. Badeni, według wiadomości pism 
warszawskich, przebywa obecnie w Warszawie.

Z To w . strzeleckiego w Krakowie. Uroczysto­
ści strzeleckie w roku bieżącym rozpoczną się 19 
b. m. o godz. 4 abdykacyą króla, a duia 26 bm. 
odbędzie się obiór nowego króla, poczem nastąpi 
tradycyjny pochód. W tym dniu ogród będzie 
otwarty i muzyka wojskowa grać będzie.

Na w ystaw ę sztuk pięanych w Sukiennicach
nadeszły: Tetmajera „Kwiat", Drozdowicza „Ole

.Medalion Mickiesia" Szymanowskiego Wacława
.« u

ze
nie otrzymał posiłków i ponieważ dowiedzia 
się, że w bliskości znajdują się silne oddziały 
hiszpańskie. Obecnie założono obóz w bliskości 
zatoki, na pagórku, do którego dostępu bronią 
działa z okrętów.

N ow y Jork, 15 czerwca. Porucznicy: N e r i l -  
1 e i S h a w ,  któray dowodzili naprzód wysła 
nemi patrolami z pod C a y m a n e r y ,  a których 
miano za zaginionych, powrócili do obozu, stra 
ciwszy tylko jednego żołnierza.

Madryt, 15 czerwca. Minister spraw zagrani­
cznych zaprzeczył stanowczo pogłosce, jakoby 
eskadra am erykańska sforsowała wjazd do za­
toki S a n  J a g o .

Madryt, 15 czerwca. Panuje tu radosne uspo­
sobienie z powodu, że, jak  urzędownie zape­
wniają, pancernik torpedowy „Terror", który 
uważano za zaginiony, znajduje się w porcie 
S a n  J u a n  d e  P u e r t o r i c o .

Aresztowane w S a n  S e b a s t i a n  pod za­
rzutem szpiegostwa indywiduum, podaje się za 
artystę-malarza niemieckie] narodowości. Wedle 
innej wersyi ma to być Niemiec, lekarz z za­
wodu. Miejscowego konsula niemieckiego pro­
szono o stwierdzenie tożsamości osoby tego in 
dywiduum.

Hawan, a, 15 czerwca. Z S a n  J a g o  dono­
szą, że udało się admirałowi C e r r e r z e  usu­
nąć częściowo szczątki zatopionego przy wej­
ściu do zatoki „Merrimaca".

Londyn, 15 czerwca. Wedle doniesień z K u ­
b y , wre walka między Amerykanami a Hisz­
panami na całej przestrzeni między G u a n t a- 
n a m o  a S a n  J a g o .

Od Administracyi.
Dla dogodności osób, przebywających 

w kąpielach, będziemy, w yjątkow o pod­
czas sezonu kąpielowego, przyjm ow ać od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  15 czerwca.

Rada miejska na odbytem wczoraj tajnsm po­
siedzeniu kontynnowała rozprawy nnd regulncyą eta-

tanta, ażeby przed tamtejszym „ urzędem “ zacząć 
swą „służbę bożą“ i przedstawić ideę potrzebną 
i zbawienną dla świata. Po spowiedzi, którą 
odbył na żądanie XX. Zmartwych wstańców, pra­
gnąc ze siebie zrzucić wszelkie podejrzenie ja ­
kiegokolwiek odszczepieństwa od kościoła, na 
posłachaniu mianem u papieża oświadczył mu, 
że przyszedł po błogosławieństwo dla siebie 
i swego narodu i z żądaniem, ażeby papież, 
jako głowa i najwyższy zwierzchnik duchowy 
chrześcijaństwa, podjął pierwszy sprawę odro­
dzenia europejskiego. Podobnem żądaniem Mi­
ckiewicz stawiał papieża bardzo wysoko, na tern 
stanowisku, na którem widział go w swoich wy­
obrażeniach o istocie i znaczeniu papiestwa, na 
stanowisku bez wątpienia wyższem jeszcze, niż 
je  kiedykolwiek zajmowali papieże nawet w naj­
świetniejszych czasach swej potęgi, kiedy ich 
w ładza duchowna sięgała wyżej i głębiej ponad 
wszelką władzę świecką. Idealista polityczny, 
jakim był Mickiewicz, i tutaj się w nim poka­
zał. Nie dziw, że papież, rachujący się ze sta­
nem rzeczy faktycznym i z okolicznościami, które 
w oezach poety były błahe i za zbyt puzijme, 
aby na nie zważać wobec wielkości zadania, 
poprzostai na odpowiedzi ogólnikowej i wymi­
jającej, a kiedy na drugiem posłuchaniu nieco 
później, Mickiewicz w największem wzruszeniu, 
z całą bezwzględnością i podniesionym głosem 
nalegał coraz silniej na niego, aby stał się zbawcą 
ludów, aby jak Chrystus nie troszczy* się o wład- 
eów świata, ale o prawdę, to Pius IX. bez wą­
tpienia przyjął te słowa bez gniewu wewnętrz­
nego, może z pewnem zdumieniem się nad szla- 
chetnoM ą ducha w tym człowieku przemawia­
jącym do niego tak niezwykłym i dawuo w świa­
cie niesłyszanym językiem, ale dla utrzymania 
swej powagi i dla zreflektowania mówcy, że 
w intencyach swoich zaszedł za daleko, musiał 
najprzód prosić go kilkakrotnie o zniżenie głosu, 
a w końcu i groźniej zawołać: „Zapominasz 
sięl“. (Dok. nast.)

wicza
Zwiąże* Sokołów polskich, a nie Sokół kra­

kowski, jak przez pomyłkę doniesiono, zażądał gło- 
sn dla przedstawiciela swego, p. Wł. T u r s k i e ­
go, prezesa krakowskiego Sokoła, na uroczystości 
Mickiewiczowskiej w Krakowie.

Z izby adwokackiej krakowskiej. Na walnem 
zebraniu członków Izby pod przewodnictwem pre 
zesa dr. Wł. Lisowskiego odbytem, po odczytania 
protokółu z ostatniego posiedzenia poświęcił prezy 
dent wspomnienie zmarłemu drowi Faustynowi Ja­
kubowskiemu, którego pamięć uczoiłn Izba przez 
powstanie. Po przyjęciu sprawozdanin wydziału z 
czynności Izby za rok 1897, dr. Lisowski uyuazał 
zaiługi adwokata dra Ferdynanda Wilkosza, jako 
członka ankiety, zwołnnej do otworzenia taryfy 
adwokackiej za potoczne czynności i uczynił imie 
niem wydziału Izby wniosek, aby walne zgroma­
dzenie wyraziło przez powstanie drowi Wilkoszowi 
podziękowanie, który to wniosek jeduuuiyślnie przy 
jęto. Z kolei przedłożył prezydent sprawozdanie 
z dochodów i wydatków za rok 1897, które do 
wiadomości przyjęto i wydziałowi Izby absclntoryum 
udzielono. Walne zebranie dokonało następnie uzn 
pełnia, t»y eh wyborów, mianowicie wyboru II. wice 
prezesa Rady dyscyplinarnej, 4 czfonków i 3 za­
stępców, 8 egzaminatorów do egzaminów adwoka­
ckich i delegacyj przy sądach obwodowych w Tar­
nowie, Rzeszowie, Nowym Sącza, Wadowicach i Ja­
śle. Po załatwienin dwóch rekursów natury ndmini- 
stracyjnej, uczyni* dr. Roman Jakubowski wniosek, 
nby Izba gremialnie złożyła prezydentowi Izby 
drowi Lisowskiemu z powoda jego dwudziestopięcio­
letniej działalności w zawodzie adwokackim i za 
Bług na tern poln po*ożonych gratulacje; wniosek 
przez aklamacyę przyjęty został. Za złożone życze­
nia podziękował prezydent Izby w serdecznych 
słowach zgromadzeniu, a po uchwalenia jeszcze 
kilka wniosków członków, podziękował zgromadzo 
nym za przybycie, za szczere zajęcie się -prawami 
zawodu i zamanął posiedzenie o godzinie 8 wie­
czorem.

O godzinie 9 wieczorem zebrało się okołe 60 cin 
adwokatów w Grandhotelu, aby nczcić zasługi dra 
Władysława Lisowskiego z powodn jego 25 letniej 
działalności, jako adwokata i kilkuletniej działalno­
ści, dawniej jako prezesa Rady dyscyplinarnej, a od 
dziewięciu lat jako prezesa Izby adwozackiej. — 
Pierwszy toast wniÓBł dr. Markiewicz na cześć dra 
Lisowskiego, poduos*ąc jego zasłngi, zdolności jako 
prawnika, które miał najlepiej sposobność poznać 
przed laty, gdy był członkiem komisyi egzamina­
cyjnej, przed którą dzisiejszy prezes składał eg*a 
min adwokacki. Na toast ten odpowiedział dr. Li­
sowski, dziękując za uznanie i za życzenia i wniósł 
toast na pomyślność nietylko zgromadzonych, ale 
wogóle wszystkich członków Izby. Następnie wno­
szono jeszcze liczne toasty.

Z Wydziału krajowego. Z powoda słabości człon 
ka Wydziału krajowego p. Edwarda Jędrzejowicza, 
powołał Wydział krajowy zastępcę p. Stanisława 
Brykczyńskiego do urzędowania. P. Brykczyński 
objął kierownictwo departamentn rolniczego.

Syndykiem fundacyi Skarbkowskiej, w miejsce 
adwokata dr. Teobalda Semilskiego, który zrezy­
gnował, zamianownny został ndw. dr. August Ło­
ziński.

Kenkurs artystyczny, p. Telia Certowicz, wła 
ścicielka i kierowniczka szkoły malarstwa i rysunku 
dla kobiet, zaprowadziła w szkole swej dla zachęty 
młodych adeptek malarskiego knnsztn sezonowe 
konkursy ze znacznemi pieniężnemi nagrodami dla 
uczennic, biorących udział w konkursie. W sobotę 
dnia 11 b. m. odbyło się rozstrzygnięcie drngiego 
v  tern półroczu konkursu, ogłoszonego przez dyre 
ktorkę szkoły za wzorowy rysauek głowy z modela. 
Sędziami konkursowymi byli profesorowie szkoły 
pp.' Malczewski Jacek i Tetmajer Włodzimierz łą ­
cznie z p. Certowicz. Nagrodę pierwszą otrzymała 
panna Jadwiga Malinowska z Warszawy, dragą p. 
Komorowska, trzeoią p. Kos ńskn. Pierwszą pochwałę 
otrzymała p. Gramatykówna, córka znanego tntej- 
szego malarza.

Szkoła p. Certowicz jest jedynym w Galicyi za 
kładem dla kobiet, w którym nauka rysnnku i ma­
larstwa traktowaną jest systemem akademickim. 
W najbliższym czasie odbędzie się wystawa publi­
czna prac nczennic szkoły, która da szerszemu ogó 
łowi publiczności sposobność zapoznania się z sy­
stemem nauki i osiągniętemi rezultatami.

Konkurs. Czytelnia kobieca z powoda jubileusze 
K l e m e n t y n y  z T a ń s k i c h  H e f m a n o w e j ,  
ogłasza konknra na odczyt o jej życia i pismach.

Odczyt, przeznaczony dla najszerszych warstw, 
napisanym być powinien popularnie i uwydatnić 
stanowisko Hofmanowej jako Polki, obywatelki, pe­
dagoga i autorki. Zwrócić również należy na agę, 
aką rolę odegrała ona w emancypacyjnym ruohu 

kobiecym i w kierunkn wyohowania dziatwy.
Do konkursn stanąć może każda kobieta. Nagroda 

30 koron. Odczyt pozostaje własnością autorki.
Zgłoszenia prac, zaopatrzonych w godło, przyj- 

mnje do 15 wrześuia b. r. zarząd Czytelni dla ko­
biet, Szpiiaina 7, I. p.

Zarząd parku dra Jordana zawiadamia, iż we 
wszystkie dni, w których odbywać się będą wyścigi, 
będzie park zamknięty od godziny 1 do 5 ’/» po 
połnduin.

Listę przedmiotów zgubionych w Krakowie w 
maren b. r., a ;>rze<. ueaeiwyeh znalazców złożo­

nych do rąk władz, interesowani przeglądać mogą 
w Administracyi N . Reformy w godzinach biuro­
wych.

Statut ogólny To w a rzystw a  wzajemnych ubez 
pzeczeń W  Krakowie, zawierający już zmiany a 
chwalone na walnym zgromadzenia członków, od 
bytem w Krakowie w dniach 27 i 28 maja, opu­
ścił świeżo praaę nak.-Jem Towarzystwa. Statut 
zawiera również instrukeyę dla wyboru delegatów 
do zgromadzenia ogólnego Towarzystwa,

Nagłą śmiercią zmarła wczoraj na plantacyacb, 
koło hoteln Krakowskiego, wdów. Anna Węgrzy­
nowska, zamieszkała przy nlicy Długiej. Szybka 
pomoc lekarska nie zdołała jej uratować, Smntny 
ten wypadek zgromadził wielkie tłnmy publiczno 
ści, spacerującej na plau tacy ach.

Krajowa Rada zdrow ia na posiedzenia w dniu 
2 czerwca b. r. pod przewodnictwem namiestnika 
Leona hr. Pinińskiego odbytem, ukonstytuowała się 
na nowe trzechlecie, wybierając ponownie przewo 
dniczącym prof. dr. Adama Czyżewics a, a zastępcą 
jego prymaryusza szpitala dr. Wiktora Opolskiego 
Następnie przystąpiono do zwykłych obrad i przed 
łożono opinię w sprawie chlewów spędowych dla 
świń w Rzeszowie. Wydano orzeczenie w przed 
miocie sprzedaży i spożywania mięsa, pochodzącego 
ze świń wągrowatych. Przedłóż no opinię co do 
planów i szkiców mającego się bndować szpitala 
w Sokala.

Wadowice, 14 czerwca. (Koreop. N . Reformy) 
Wczoraj o godz. 10 przed południem wybuchł gro 
źny pożar, z przyczyny dotychczas niewiadomej, w 
Rozwałdzie Dolnym, lO Lim. od Wadowic, w sta 
dninach rządowych n stajniach, w których było 
przeszło 80 kuni.

O godzinie 11 */* przed południem zawiadomiono 
magistrat m. Wadowic o pożarze z prośbą o po­
moc. Burmistrz dr. Opydo w porozumieniu z na 
czelnikiem straży p. Nartowskim zarządził natych­
miast zaalarmowanie jednego cddziałn, który w li 
czbie 12 pod komendę insp. straży p. Maloty wy­
ruszył z pełnym taborem i stanął do akcyi ratun­
kowej o godz. 121/, z południa. Równocześnie przy 
była straż ogniowa z Kai wary i i wspólnemi siłami 
zarządzono przecięcie palącego się dachu i dalsze 
budynki piętrowe uratowano. Spalił się tylko dach 
na spichlerzu i stajniach ; konie i sprzęty siajeune 
miejscowi żołnierze uratowali.

W czasie akcyi rafnnkowej funkeyonowały si 
kawki z Wadowic, Kalwaryi, miejscowa i z Kleczy 
Siłom, biorącym ndział w gaszenia, zawdzięczyć 
należy obronę budynków sąs.tdnich ; szkoda, wyrzą­
dzona przez pożar, wynosi do 4000 złr. W czasie 
akcyi ratunkowej podpułkownik, komendant sta 
dnin rządowych wyraził się kilkakrotnie bardzo 
pucblebnie o straży ogniowej wadowickiej za ener­
giczną obronę i szybkie przybycie, a szczególnie 
dziękował komendantowi za facnowość.

Uroczystości czeskie w  Wiedniu. Kluby sło­
wiańskie w Wiedniu, przy współudziale polskich 
Towarzystw „Strzech*14 i „Ognisko14, urządziły w 
poniedziałek uroczystość ku nczczenin setnej ro 
cznicy nrodzin wskrzesiciela Czech PaiackyVgo. 
Cała nroczystość była jedną w.elką mamfestacyą 
na rzecz słowiańskiej solidarności, a w pierwszym 
rzędzie na cześć polsko-czeskiego zbratania się.

Pierwszy mowea dr. Władysław Dvorak z Pra­
gi w pełnej polotn mowie skreślił zasłngi Pala 
uky’ego, jakie złożył on W d ni narodowi czeskie 
ran. Gorącą owacyę Polakom urządzili zebr mi na 
uroczystości Czesi podczai tej mov/y wówczas, gdy 
dr. Dvorak przytoczył z dziennika Palacky’ego je ­
den ustęp, w którym Palacky Kościuszkę nazywa 
największym bohaterem ludzkości i wypowiada, iż 
chce kroczyć świętemi drogami, wskazanemi przez 
Kościuszkę.

Następny mówca redaktor Podgornik zaznaczył, 
iZ Palackyego czczą wszyscy Słowianie i nw.Zają 
go za swego nanczyciela, gdyż gwiazdami przewo 
dńiemi jego myśli i czynów b y ły : sprawiedliwość 
i wolność. -

Przemawiali dalej reprezentanci Polaków, poczem 
chóralnie odśpiewane pieśni słowiańskie zakończyły 
podniosłą uroczystość.

Prześladowanie prasy polskiej w Prusach
Z Opola, na Górnyuf Śląsku, donoszą nam :
Cała drukarni, i redakeya Gazety Opolskiej sta­
wała przed opolską Izbą karną. Oskarżeni by li: 
wydawca Gazety Opolskiej p. Br. Koraszewski i 
redaktor odpowiedzialny p. W. Melcer o obrazę 
ministrów w artykule „Rok 1897u, zamieszczonym 
w miesiącu styczniu w Gaz. Opolskiej. Po przesłu­
chaniu świadków, komisarza policyjnego p. Hnbego 
i nczniów drnkarskich, sąd doszedł do przekonania, 
że p. Koraszewski jest dachowym kierownikiem 
Gazety Opolskiej, i skaził go na 2 miesiące wię- 

p. Melcer zaś został skazany na 6 tygodni

Bieliński zajmuje w historyi nmysłowości rosyj 
skiej w nowszych czas.ch bardzo wybitne stanowi 
sko. Był on gorącym zwolennikiem zachodnio-euro 
pejskiej cyw.lizacyi i ścisłej łączności Rosyi z Za 
chodem. Przeszczepiał humanitarne i liberalne idf< 
zachodu na grunt rosyjski. Rząd go prześladował 
za życia, a dzisiaj ofieyalna Rosya oddaje mu hołdy

Mianowania. Ministerstwo handln nadało star 
szemn rfinyałowi pocztowemu. Maciejowi Szyszkow 
skiemtt, posadę kontrolora pocztowego w Przemy 
śln, i zamianowało kontrolorami pocztowymi ofieya 
łów pocztowych: Eugeniusza Edwarda Herwego we 
Lwowie dla Drohobycza i Franciszka Greeua dla 
Pod wołoczysk.

Namiestnik zamianował komisarza powiatowego 
z Moraw, dra Zygmunta hr. Lasockiego, komisa 
rzem powiatowym, przydzielając go do słnżby w 
namiestnictwie.

zienia;
więzienia. Ministrowie mają prawo ogłosić wyrok w 
Gazecie Opolski j i w Schlesische Zeitung. P. Ko 
raszewski ma więc teraz razem z popi zednim wy­
rokiem 8 miesięcy więzienia.

Jubileusz Bielińskisgo. Rosya Obchodzi obecnie 
uroczyście jubileusz (56 rocznico śm.erci) znakomi­
tego krytyka i pisarza społecznego Wissariona 
B i e l i ń s k i e g o .  Myliłby się bardzo, ktoby biorąc 
miarę z oddawanych mn dzisiaj hołdów i publi 
cznego uznania, mnierr«ł, iż nznanie to to warzy 
szyło jego l.teracko społecznej działalności za ży­
cia. W Bielińskim znajdujemy deść rzadkie połą 
czenie talentu dziennikarskiego i gruntownego, kry 
tycznego znawstwa literatury z energią i zapałem 
społecznego działacza. Szczerość i prawdomówni sć 
posunięta do granic ostatecznych, namiętna obrona 
swoich zasad — to wszystko jednało mn dokoła 
wrogów w tych jedynych kołach, które go bądź 
co bądź rozumiały, w kołach szerszej inteligencyi, 
wówczas jeszcze bardzo nielicznej. Obrzucano go 
błotem i paszkwilami po pismach. Smutna i zwy 
kłn historya. Przede wszystkiem jedaak brak szer 
szych ideałów, któreby łączyły ówczesne społeczcń 
stwo rosyjskie, pewne nbezwładnienie indywidnali- 
zmu — Oto co najbardziej przygnębiająco wpływa­
ło na Bieiińjkiego w ostatnich latach jego krótkie­
go zawodn pisarskiego (nmarł w 38 rokn życia). 
„Cóż mi po tem — pisnł on — ie geninsz żyje 
w obłokach, skoro tłum tarza się w błocie; cóż 
mi po tem, ie  przedemną otwiera się świat cały 
idei w religii, w sztuce, w historyi, skore nie mo­
gę tem wszystkiem podzielić się z tymi, co winni 
być mymi braćmi w Chrystnsie, a którzy mimo to 
są obcy i wrodzy. Cóż mi z rozkoszy, dostępnych 
dla wybranych, skoro większość nie podejrzewa 
nawet ich istnienia.14 Bardzo powoli, zrazn przewa 
żnie jako pierwszorzędny krytyk lit.ratnry, a do­
piero w ostatnich czasach jako pisarz społeczny — 
Bieliński pozyskał uznanie i tę popnlarność, jaką 
dzisiaj potomność go otacza.

Ł 0 S t o w a r z y s z e ń .
=  Krakowskie Koło filologiczne odbędz:e po 

siedzenie w piątek dnn 17 czerwca b. r. o godzi 
nie 6 w Collegium novum. Na porządku dzienLym 
jest odczyt prof. uniw. dr. Kazimierza Morawskiego 
p. t. „Retoryka w opisach bitew u autorów staro 
iytuych14.

— W Stowarzyszeniu kupców i młodzieży han­
dlowej w niedzielę 19 b. m. odbędzie się w lokalu 
własnym przy nl. Floryańskiej 1. 28, II. piętro, 
wieczorek Mickiewiczowski ze współudziałem: prof. 
* z. Pieniążka (odczyt), p. Hermannównej (cytia), 
p. Jejdego (deklamacya), p. Stypkowskiego (śpiew) 
pp. Piaseckich (śpiew), pp. Gmińskiego, S. Mercika 
i Świerczka (tercei muzyczny). Początek o godzinie 
wpół do 8 wieczorem.

—  Walne zgromadzenie Stowarzyszeni mło 
dzieży postępowej „Zjednoczenie14 odbędzie się w 
piątek 17 b. m. o godz. 7 wieczór w lokalu rZje 
dnuczenia44 przy ul. Szewskiej

=  To w a rzystw o  lecznicze kolonii w akacyj­
nej dla izraelickiej dziatwy szkolnej odbyło we 
środę duia 8 b. m. walue zgromadzenie, na którem 
wybrano następujący wydział: Przew. dr M Kohn, 
&ast. przew. dr. F. Eichhorn, sekretarz S. Spitzer, 
skarbnik J. Weinbetger, admin. dr. J. Landa i 
drowa E. Wochslerewa, ctłonkowie wydzL-fn: drowa 
E Adlerowa, drowa Am. Fischlerowa, S Fiiln 
kłowa, L. Kaiifmanowa, L. Liifi .rowa, di-owa A. 
Propperowa. Ot. Rabinowiczowa, dr. E R r.enblatt, 
A. Sclmelkcsowa.

Ze sprawozdania za rok ósmy t. j. 1897 dowia 
dujemy się, że komitet prowizoryczny zawiązał się 
w stałe Towarzystwo, które wzięło pod opiekę za­
równo chłopców, jak dziewczęta. Liczba dzieci, 
uczestniczących w kolonii w r. 1897 wynosi/a 61, 
w dwóch oddziałach po 4 tygodnie, a mianowicie 
35 chłopców i 26 dziewcząt. Opieką lekarską ota­
czał dzieci bezinteresowna lekarz okręgowy dr. Oto 
kar Lang.

Kąpieli udzielał cz>ś'ią bezpłatnie, częścią po 
zniżonej cenie właściciel zakładu p. dr. Kazimierz 
Kaden w Rabce. Zmarły d. 14 października 1897 
kupiec Sal Liebling zostawił legał na rzecz tej 
in8tytncyi w kwocie 200 złr. rocznie i w ten spo 
sób pierwszy zabezpieczył jej stały dochód. Sprawo­
zdanie kasowe obydwóch oddziałów wykazuje nastę­
pujące cyfry: Wpisowe 800 złr., subwencja Rady 
miejskiej 100 złr., zboru izraelickiego 50 złr., 
Kasy oszczędności 25 z ł r , Powszechn. Zakładu 
kredytowego 15 złr., dra Arn. Rapoporta 300 złr., 
datki dobrowolne 98 złr., taksy płacących 380 złr. 
Rozchód wynosił: Żywienie 1032'09 złr., bilety 
kolejowe i transport pakunków 10l'77  złr., ką 
piele i lekarstwa 50'92 złr., mieszkanie 140 zlr., 
służba 62-83 złr., wydatki administracyjne 13 38 
złr. Z ogólnych wydatków wypadło na jedno dzie 
cko 84 ct., a żywienie osoby dziennie 45 et. Kie 
równikiem kolonii jest naucz, wydz.ał. S. Spitzer.

Repertoar teatru lwowskiego w  Krakowie.

We ś r o d ę  15 czerwca: Po raz pierwszy „Ko 
lega Crtmpton14, komedya w 5 aktach Get harda 
Hanptm»na (z p. Chmielowskim w tytułowej roli).

We c z w a r t e k  15 czerwca: (Tylku raz jeden) 
Niobe14, komedya w 3 aktach Pauliona. Początek 

przedstawienia o godz. 8 wieczorem.
W p i ą t e k  16 ezerwca: Po raz ostatni „Dzwon 

-zatopiony44, baśń dramatyczna w 5 aktach Gerhar 
da Hauptmana (popularne).

W s o b o t ę  17 czerwca: (Raz jeden tylko) 
Uriel Akosta“ Gntzkowa (z p. Żelazowskim w roli 

tytułowej).

S p r a w y  s ą d o w e .

(Ojcowie Jezuici przeciw  „Naprzodowiu.)
K r a b ó w ,  15 czerwca. 

Przed sądem przysięgłych w Krakowie roz­
grywa się dziś proces o obrazę czci, popełnioną 
drak m w krakowskim organie socyalistów N a­
przód. Skargę wytoczyli OO. Jeznici: Michał Mać­
kowski, Stanisław Znłęski, Stanisław Sopnch, 

Jan  Kotowicz i Piotr Gołąbek, oraz katolickie 
stowarzyszenie robotników „Przyjnżń" w No­
wym Sącza, którzy oskarżają dr. Józefa L e h ­
m a n  a, lekarza w Nowym Sącza, religii rzym.- 
kat., liczącego lat 36, Jana M a l i s  za , pisarzn 
adwokackiego w Nowym Sączu, religii rzym.- 
kat., liczącego lat 20, oraz Franciszka S u ł c z e w- 
s k i e g o ,  odpowiedzialnego redaktora i wydaw­
cę Raprzodu o występek z §§. 5, 7, 488 i 493 
a. k. Występku tego dopuścili się oskarżeni 
irzez to, że w artykule p t.: „Jeznickie pisem- 
to pokątne44 w numerze 11 z dnia 17 marca 

1898 czasopisma Naprzód  w rubryce „Kronika44, 
na czwartej stronnicy drnkiem ogłoszonym fał­
szywie obwinili:

1) ks. Michała Maćkowskiego, ks. Stanisława 
Załęskiego, ks. Stanisława Sopncha, ks. Jana 
Kotowicza, ks. Piotra Gołąbka, jako  twórców, 
>rotektorów i kierowników katolickiego stowa­

rzyszenia robotników „Przyjaźń14 w Nowym Są­
cza o urządzanie sobie orgii w miejscu ustępo 
wem lokaln „Przyjaźni" podczas zabaw, w tym 
okalu odbywanych, z kochanką jednego z czł.on- 
t>>w stowarzyszenia, nmyślnie w tym celn do 
okala tego sprowadzoną, a trzech z pomiędzy 

nich o nprawianie z nia wolnej miłości;
2) fałszywie obwinili stowarzyszenie robotni­

ków „Przyjaźń" w Nowym Sączn o to, że ono 
na ożywanie swego lokaln do powyższego użyt- 
kn zezwala;

zatem czynami temi posądzili oskarżyciele

prywatnych o czyny niemoralne i niehonorowi, 
mogące podać ich w pogardę i poniżyć w opi­
nii publicznej.

Akt oskarżenia w następujący sposób przed­
stawia w głównych punktach genezę procesu: 

„Na przedstawieniu jasełek dnia 6 stycznia 
br. w lokalu „Pizyjaźui" w Nowym Sącza od­
bytem, znalazła się między innymi Regina Izwor- 
gka wraz z narzeczonym swym, Walentym Pa- 
ściakiem. Po przedstawienia, kiedy j»ż obecni 
księża się wydalili, nastąpiła zabawa tańcująca, 
podczas której Walenty Paściak dał Reginie 
Izworskiej pierścionek, a gdy odprowadzając 
Izworską do domu w stanie nieznpełnie trze­
źwym o mało co nie zgubił srebrnego zegarka, 
Izworską wzięła również i ten zegarek do sie­
bie w przechowanie, a w parę dni później 
wraz z pierścionkiem mu go oddała.

Jakkolwiek podczas owej zabawy tańcującej, 
po jasełkach odbytej, żadnego zsiędza w lokalu 
nie było, a Izworską tylko z Walentym Paścia- 
kiem tańczyła i zupełnie z sali się nie wyda­
lała, sam fakt, że przyniosła do domn srebrny 
zegarek i pierścionek Paściaka, wystarczył do 
osnucia na tem tłe plotki, jakoby Izworską ten 
zegarek z pierścionkiem od któregoś z ojców 
Jezuitów otrzymała, przyrzem zmyślono, jakoby 
Izworską Regina otrzymała dwa zegarki: jeden 
złoty, drugi srebrny i jeden pierścionek, jakoby 
opowiadała Magdalenie Schachnerowej wobec 
Macieja Ulicznego, że dostała je od O. Jezuity, 
że była z nim w wychodku, jakoby robiła wy­
rzuty swemu narzeczonemu Walentemu Paścia- 
kowi z powodu, że ją  do lokaln „Przyjaźni" 
zaprowadził, jakoby podczas jej choroby OO. 
Jezuici dawali jej pieniądze z zastrzeżeniem, 
aby żadnego lekarza z Nowego" Sączn nie wzy­
wała i jakoby po wyzdrowieniu dawali jej księ. 
za jeszcze po 10 złr. pod warunkiem, aby o tem 
nikomu nie mówiła, a okoliczności te stwierdzić 
mogły Magdalena Schachnerowa, Anna Uliczna, 

Anna Borkowska, jakoby także Ludwik Dural 
o całem zajściu w Naprzodzie opisanem wie­
dział, a Izworską jeden z otrzymanych od owe­
go księdza zegarków n Baruchowej Sternowej 
zastawiła, skąd go nawet W ładysław Polewka 
z polecenia Anieli Grnlikowej miał wykupywać.

Wszystkie te okoliczności okazały się jednak 
wprost zinyślonemi, a łatwo było dowiedzieć 
się o ich nieprawdziwości.

Mimo stanowczych wyjaśnień otrzymanych od 
ndzi, u których Izworską mieszkała, i którzy 

przecież najlepiej mogli wiedzieć o całej spra­
wie, dr. Bebman spisane przez siebid opowiada­
nie wręczył Janowi Maliszowi. celem przesłania 
go czasopismu Naprzód, a Malisz, nie zadając 
sobie również trndn sprawdzenia faktów w niem 
przytoczonych, upstrzywszy je jedynie swemi 

dodatkami, przesłał je, jako stały  korespondent 
do tego czasopisma, które je znown ze stylisty- 
cznemi zmianami drukiem ogłosiło.

Już po wdrożenem śledztwie oskarżeni rozpo­
częli gorączkowe poszukiwania za nowemi fa­
ktami i całą wiązankę ich przedstawił Franci­
szek Snłczewski dnia 10 maja br. Okazało się 
jednak, że i te fakty są zupełnie zmyślone, eo 
więcej, że dr. Lehman 6 maja br. usiłował o- 
bietnicami nakłam ać Magdalenę Schachner do 
fałszywych zeznań przed sądem a po świętach 
Wielkanocnych spoiwszy Jozefa Gargulę wraz 
z niejakim Skibickim, dyktował ma ałożone 

rzez siebie zeznania niezgodno z tem, co świa- 
ek Lemanowi opowiadał, skutkiem czego Gar- 

gula d jk ta tu  tego, mimo nalegań Lehmann, pod­
pisać nie chciał.

Tak Barbara, jak  i Agnieszka Czechówuc, 
W ładysław Waszkowski i W alenty Paściak 
stwierdzili również nieprawdziwość nowych fa­
któw, przytoczonych przez oskarżonych: Fran­
ciszka Sułczewskitgo i dr. Józefa Lehmana, ce­
lem przeprowadzenia dowodu prawdy. Gdy tym 
sposobem z wyczerpującego zbndania wszystkich 
podniesionych przez oskarżonych okoliczności 
okazało się, ie  zarzut w inkryminowanym arty ­
kule przeciw oskarżycielom prywatnym podnie­
siony, jest wprost zmyślony w celach partyj­
nych, z tendencyą podania w pogardę i poniże­
nia w opinii publicznej OO. Jeznitów i stowa­
rzyszenia robotniczego’ „Przyjaźń", oskarżenie 
jest co do wszystkich oskarżonych po myśli 
§. 207 p k. uzasadnione".

Rozprawie przewodąiczy radca B u j a k ,  jako 
wotanci zasiadają radcy S c h n e y d e r  i Ho e f -  
f l i c h .  Na sędziów przysięgłych wylosowani 
zostali pp.: Piotr Repetowski, Ludwik Kisie­
lewski, Bolesław Zieliński, Jędrzej Kubicki, Jó­
zef Kutić, Zygmunt Jałhrzykowski, Lucyau Ba­
ranowski, W ładysław Markwiczyński, Franciszek 
Macharski, Adam Federowicz, W ładysław Gra­
bowski i Karol Schramm, znś na zastępców pp. 
Ka roi Rybiński i Jan  Erker.

Oskarżycieli prywatnych zastępaje adw dr.
C a r o, a oskarżonych adw. dr. S a m p e r ze 
Lwowa. Oskarżyciele prywatni są na rozprawie 
obecni, ks. Jezuici osobiście, „Przyjaźń" nowo 
sądecką reprezentuje prezes, p. R a d w a ń s k i .  
Świadków, przez obie strony powołanych, sta­
nęło 14.

Po wysłuchaniu osknrżouych ad generalia i 
odebraniu przysięgi od sędziów przysięgłych, 
odczy tany został ak t .oskarżenia, oraz inkrymi- 
nownny artyknl Naprzodu, Doczem rozpoczęło 
się przesłuchanie oskarżonych. Pierwszy z nich, 
dr. Józef L e h m a n  uświadczą, że do winy się 
nie pocznwa. O fakcie co do Izworskiej dowie­
dział się od Schachnerowej, opowiadania jej sni- 
sał dla własnej wiadomości, bez zamiarn robie­
nia z tego użytku, i zaopatrzone podpisem św iad­
ka Bodzekowej, pozostawił na biurku, skąd pa 
pier odnośny, bez jego zezwolenia, zabrał współ­
oskarżony Malisz. Dr. Lebm in nie wie, w j a ­
kim celu Malisz to uczynił i co z notatką zro­
bił, a na zapylanie przewodniczącego odpowiada, 
że d myślił się, iż Malisz zapewne posłał to do 
Naprzodu. W notatce jego była mowa tylko 
o jednym ojcu duchownym, a nie o trzech, jak  
w inkryminnw-nym artykule

Obrońca dr. S u m p e r  przedkłada trybuna­
łowi odnośną notatkę, spisaną przez dra Leh­
mana, a zawierającą opowiadanie Schachnerowej, 
potwierdzone przez Bodzekową, w którem jest 
mowa o obdarowaniu Reginy Izworskiej zegar­
kiem przez wysokiego, chudego Jezuitę, za to, 
„za co księża pieniądze dają". Akt ten odczy­
tana w całem brzmienia. Na zapytanie przewo­
dniczącego oskarżony stwierdza, ze jest soeya.
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listą i należy do istniejącego w Nowym Sąe*u 
stowarzyszenia socyalno demokratycznego.

Jan  M a 1 i s z do winy się nie pocznwa, zna­
lazłszy bowiem n dr. Lehmana dokument, opi 
sujący fakt i stwierdzający go trzema podpisa­
mi, między nimi jednego świadka, a nadto sły­
sząc „głos publiczny“, przekonany był o pra­
wdzie. Doknment znalazł na stole w mieszka­
niu dra Lehmana, czytał go i zabrał w jego 
obecności, mówiąc, ie  może to zużytkuje, a na­
stępnie posłał do reaakcyi Naprzodu, do ewen­
tualnego zużytkowania.

Franciszek S u ł c z e w s k i ,  odpowiedzialny 
redaktor Naprzodu, również do winy się nie 
przyznaje. Nie wie, jak ą  drogą nadszedł do re- 
dakcyi ów dokument, nie czytał go,. inkrymino­
wanej notatki nie pisał, a o umieszczeniu jej 
dowiedział się dopiero po wyjściu numeru. Gdy­
by był ,ą przedtem czytał, a miał wątpliwości 
o prawdzie doniesienia, byłby był do wydruko­
wania nie dopuścił.

O godzinie 11, po ukończeniu przesłuchania 
oskarżonych, przewodniczący zarządził przerwę 
w rozprawie na kwadrans.

Po upływie 10 minutowej przorwy nastąpiło 
przesłuchanie świadków.

Świadek Magdalena S f i h a c h n e r  zeznaje, 
że znała Reginę Izworską, i że ta mieszkała w 
jej domu.

Poprzednio Izworska służyła w Sączu, a po 
odejściu ze służby często tam jeździła. Do Są­
cza pojechała zdrowa i zdrowa stamtąd wróci­
ła. Z jakim ś kucbarzem poszła na jasełka do 
„Przyjaźni", a powróciwszy stamtąd, przyszła 
do łóżka świadka zupełnie pijana i pokazywała 
przyniesiony stamtąd zegarek i pierści mek zło­
ty. Mówiła, że dobrze bawiła się w „Przyja­
źni" ie  tam było trzech księży i kilka osób. 
Izworska prezci ta te miała otrzymać od księ­
dza „wysokiego i szczupłego", a zapytana przez 
świadka, za co, odrzekła: „nie wie to pani, za 
co księża dają ? Zegarek ten więcej warta, niz 
gdyby mi dał guldena". — Dalej objaśnia M. 
Schachnerowa bliżej sprawę otrzymanego przez 
Izworską prezentu w sposób, podany już w a- 
kcie oskarżenia, izworska była przez dłuższy 
czas chora, leczenie dużo ją ko3ztowało, a pie­
niądze na ten cel miała ze spłaty, należnej od 
rodziny; leczył ją dr. Lehman. Izworska prze­
klinała często kucharza, który ją  do „Przyja­
źni" zaprowadził. Dr. Lehman dowiedział się o 
całem zajściu w „Przyjaźni" z Izworską i księ 
dżem od Magdaleny S hachner i całe opowia­
danie jej spisał.

Świadek ten przyznaje, że była już przesłu­
chiwana w sądzie i twierdzi, że przy pierwszem 
przesłuchaniu oświadczyła, iż nic nie wie. Po 
przesłuchaniu poszła do dr. Lehmana i opowia­
dała mu o swem sta* lennictwie w sądzie, lecz 
co do dr. Lehmana mówiła, tego dokładnie nie 
pamięta. Dr. Lehman powiedział: „to dobrze". 
Sehachnero* a twierdzi dalej, że Dyła zirytowa­
na na dr. Lehmana o wplątanie ją  w całą 
sprawę i jednemu ze swoich znajomych oświad­
czyła, iż z gustem „łeDby mu rozbiła". Oba­
wiała się mianowicie, any ją do kozy nie wsa­
dzili. Nakoniec twierdzi Schachnerowa katego­
rycznie, że wszystko, co w protokołach śled­
czych *  sądzie sądeckim zeznała, jest fał­
szem . bo wówczas zeznawała pod wpływem 
bojażm.

Przewodniczący odczytuje protokoły zeznań 
śledczych Schachnerowej, celem wykazania li­
cznych sprzeczności, oraz ustawicznego jej wi­
kłania się i bałamucenia.

Z odczytanych protokołów wykazuje się isto­
tnie zupełna sprzeczność śledczych zeznań Scha- 
chnerowej z obecnemi.

Protokoły te Są bardzo dla dr. Lehmana ob 
ciążające, wykazują bowiem, że on namawiał 
Schachnerową do fałszywego świadczenia przed 
sądem, obiecując sowite za to wynagrodzenie.

Schachnerowa wszystkich sprzeczności wytłó- 
maczyć me umie. Zapytana przez przewodni­
czącego, dlaczego fałszywie zeznawała w śledz­
twie, odpowiada, że z bojaźni przed kozą; w 
końcu zaś odmawia zupełnie odpowiedzi na py­
tania przewodniczącego, zastępcy oskarżycieli i 
płacze

Na zapytanie obrońcy odpowiada Schachne­
rowa, że w sądzie śledczym zalękła się, by nie 
stać się przypadkiem oskarżoną, oraz że Izwor- 
ska iest „cyganką", bo już na drugi dzień mó 
wiła, że zegarki i pierścionek ma od kucharza.

P r z e w o d n i c z ą c y .  A czy pani powiedzia­
ła  dr. Lehmanowi, co Izworska na dragi dzień 
mówiła o pochodzeniu prezentów ?

S c h a c h n e r o w a .  Nie mówiłam, bo zapo­
mniałam, tembardziej, że nie przykładałam  ża­
dnej wagi do swych opowiadań.

Przewodniczący skonstatował, że Schaehne 
rrw a złożyła przed sądem fałszywe zeznanie. 
Które z zeznań je j jest fałszywe: czy złożone 
w śledztwie, czy obecne, ocenią to pp. przy- 
sięgli.

Celem spisania ze świadkiem protokołu do­
chodzeń karnych o oszustwo, przewodniczący 
odroczył rozprawę do godziny 4-tej pc południu, 
tymczasowo zaś polecił Schachnerową zatrzy­
mać w sądzie i orzekł przeciw niej, na podsta­
wie §. 277 p. k., areszt śledczy.

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 9‘— 
do 11-40. Pszenica węgierska o d — •— do — ■ 
Zyto od 9-— do 9-75. Zyto węgierskie od— •— 
do — •— . Jęczmień od 7-15 do 8-— . Owies 
z opłatą akcyzową od 8*80 do 9*30. Groch od 
8-— do 12-— . T atarka od 9 — do 10 50. Proso 
od 5‘—  do 6-— . Fasola od 8-— do 1 2 —. Ja  
g ły  od 11-— do 18*— . Siano od —-•— do 2-20. 
Słoma od — *— do 2-40. Koniczyna na paszę 
od — -—  do 2*40. Ziemniaki za hektolitr od 
2.40 do 2*60. Ja ja  za kopę od 1*15 do 1-30. 
Masło za garniec od 2*75 do 3*25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •— do 84-— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 64*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do —■— . W yka od — ■— do — . Ko 
niczyna nasienna biała od — •— do —•— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od —•—  do — •— . 
Kukurudza od — •— do — ■— . Rzepak zimowy 
do — ■— do — ■— .

u i t i t i U j i U m i K i
Jutro odbędą się w całych Niemczech w y ­

b o r y  d o  p a r l a m e n t u  R z e s z y .  Dziwna 
rzecz, że pomimo doniosłości obecnej chwili po­
litycznej, pomimo że nowy parlament będzie 
miał przed sobą ważne zadanie odnowienia, a 
względnie zmiany t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h ,  
ruch wyborczy był stosunkowo bardzo mało oży­
wiony- Widocznie masy ludu nie poruszają się 
w bec kwestyj na dalszą metę obliczonych; bez­
pośrednie lylko hasła wyborcze ożywiają tłumy. 
Tym razem haseł takich nie było. Wyborcy nie 
potrzebują decydować ani o ustawie m arynar­
skiej, ani o kredytach na uzbrojenia, ani o ża­
dnej wielkiej kwestyi politycznej, wymagającej 
szybkiego załatwienia. To też kampania wybor­
cza była tak spokojna, jakiej nie pamiętają w 
Niemczech. W 1893 roku kampania wyborcza 
była jedną wielką b u rz ą ; obecnie wyborcy z 
z pozorną obojętnością przystępują do urn.

Najwybitniejszym rysem tego ruchu wybor­
czego było chyba zaczepne, pełne otuchy za­
chowanie się związku agrarnego pod wodzą p. 
P l o e t z a ,  który w konserwatystach i narodo­
wych liberałach szukał sprzymierzeńców dla no 
wego „kartelu" o barwie agrarno-zachowawczej. 
Z drugiej strony socyalni-demokraci, jak zawsze, 
tak i tym razem dobrze zorganizowali kam pa­
nię wyborczą, chociaż prowadzili ją  bez wrzawy 
i hałasu.

Pod koniec ruchu wyborczego list hr. P o s a ­
d o  w s k y’e g o ożywił nieco mdłą kampanię, 
ale wrażenie tego listu również nie było silnem 
i trwałem, bo p Posadowsky nic nowego w swym 
liście nie powiedział. Obecnie cała uwaga sku­
pia się już na sam wynik wyborów, który dla 
przyszłego rozwoju stosunków politycznych w 
Niemczech będzie miał pierwszorzędne znaczenie.

Wiadraofci m i m ,  I t a l i e  i artystyczne.
—  Nowe piosnki na jeden głos z towarzysze 

niem fortepianu Miehała Świerzyńskiego, wyszły 
świeżo z druku. Piosnki to, śpiewane aiejednokro 
tnie na wieczorkach publicznych, bardzo podobały 
się publiczności z powodu wesołego tekstu i chara­
kterystycznej kupletowej muzyki. Oprócz łatwej, 
uchwytnej a przyjemnej dla ucha melodyi, posia­
dają bogatą harmonię i mogą posłużyć do popisu 
tak głosowego, jak gry fortepianowej. Lekki wiersz 
Bałuckiego, Kajetana Koźmiana i Syrokomli, zdobne 
muzyką utalentowanego kompozytora, zyskają nie 
wątpliwie uznanie zwolenników salonowej muzyki.

Humoreski, w gubtowaem i pięknem wydaniu 
lipskiem nakładem E. Zwolińskiego i Spółki poja 
wiły się na pułkach księgarskich.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. v raków, 14 czerwca

Telegraficzni I telefoniczne
w iadom ości „N ow ej Reform y".

Poznań 15 czerwca. Rozeszła się tu pogło­
ska, że polieya zamierza wydać z a k a z  o d ­
b y c i a  o b c h o d u  W i a n k ó w ,  jaki od lat 
wielu corocznie urządza Towarzystwo „Stella". 
Wiadomość ta nie została dotąd urzędownie 
potwierdzona, a źródła jej szukać należy wśród 
hakatystów, którzy chcą w ten sposób wywrzeć 
presyę na policyę i spowodować wydanie za­
kazu.

Bytom, 15 czerwca. Ze Szląska w y d a l o n o  
w ostatnich dniach k i l k u s e t  r o b o t n i k ó w  
z (! a i i c y i. Kiinigshuttcr Ztg. donosi, że ob­
chodzono się z nimi nie zbyt łagodnie, a r e s z t o ­
w a n o  i s z u p a s e m  odstawiono do granicy.

Wiedeń 15 czerwca. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów sądow ych: Maryana Ka- 
wińskiego z Przemyślan do Starego miasta 
Eugeniusza Kurmanowicza z Niemirowa do 
Zborowa, oraz zamianował ad junk tam i: adw o­
kata dra Franciszka Soronia we Lwowie dla 
Niemirowa i kandydata notaryalnego Aleksan­
dra Czaykowskiego we Lwowie dla okręgu 
lwowskiego wyższego sądu krajowego bez ści­
śle oznaczonego miejsca urzędowania.

Wiedeń, 15 czerwca. Koło polskie wydało 
następujący komunikat:

„Koło potępia z największem oburzeniem roz 
mchy, jako najbardziej szkodliwe krajowi. Ko­
ło polskie nznając energiczną działalność na­
miestnika Pinińskiego, poleca swemu prezydynm, 
aby wyjednało n ministra-prezydenta, jako  kie­
rownika spraw wewnętrznych, oraz n ministra 
sprawiedliwości, poparcie działalności namiestni­
ka i aby wszelkiemi siłami wystąpili przeciw 
rozruchom w Galicyi".

P ri qa, 15 czerwca. Słynna fabryka płótua 
pod firmą „Ignacy Klein", posiadająca liczne 
filie na prow ineyi, ogłosiła niewypłacalność. 
Passywa wynoszą przeszło 1 '/, miliona.

Grac, 15 czerwca. Morgenpost donosi, że nr. 
G 1 e i s n a c h objął wczoraj urzędowanie, jako 
nowomianowany prezydent sądu wyższego.

Trient, 15 czerwca. Wczoraj miejscowi robo 
tnicy budowlani urządzili strejjk, ponieważ maj­
strowie lne chcieli uwzględnić ich żądań zmniej­
szenia ilości godzin pracy i podwyższenia za­
płaty. Zaburzeń dotąd nie było żadnych

Budapeszt, 15 czerwca. W ęgierska komisya 
kwotowa zjeżdża dnia 24 lub 25 b. m. do W ie­
dnia , celem prowadzenia dalszych rokowań 
z austryacką komisyą w sprawie kwoty.

Budapeszt, 15 czerwca. W N y i t r a - l v a n -  
k a  umarł prezydent Izby magnatów, Wilhelm 
T h o t  w 66 roku życia.

Paryż, 15 czerwca. Minister spraw zagrani­
cznych H a n o t a u x  i ambasador angielski pod­
pisać dzis mają konwencyę co do obopólnych 
posiadłości nad rzeką Nigrem w Afryce zacho­
dniej.

Paryż, 15 czerwca. Wczoraj odbył się p o j e ­
d y n e k  n a  s z p a d y  pomiędzy deputowanym 
hr. C a c t e l l a n e  a redaktorem Petite Republi- 
que T u r o f e m .  Turot otrzymał dosyć ciężką 
ranę w prawe ramię. Przyczyną pojedynku by­
ły  uwłaczające zarzuty, jak ie  Petite Republiąue 
podniosła przeciwko C astellaneW i. Tego same­
go dnia odbył się także pojedynek na szpady 
pomiędzy deputowanym B e r n a r d e m  a Gć-

r a u l t - R i c h a r d e m  z powodu artykułu, za 
mieszczonego w Petite Republiąue. Gerault 
Richard otrzymał lekkie draśnięcie w czoło

Lo n d yn , 15 czerwca. Spór między Ghili a 
Argentyną zostanie, jak się zdaje, załagodzonym 
przez sąd rozjemczy, który rozstrzygnie całą 
sprawę w Londynie. W ten 3poEÓb uniknie się 
wojny.

Kijów, 15 czerwca. Pociąg osobowy kolei po­
łudniowo zachodniej, idący ze stacyi Bojarka 
do Kijowa, wykoleił się w nocy w poniedzia 
łek  na 7-mej wioiście odległości od Kijowa. Lo­
komotywa tender i dwa pierwsze wagony oso 
bowe trzeciej klasy spadły z wysokiego nasypu 
w bagno, reszta zaś wagonów szczęśliwie utrzy 
mała się na nasypie. Nikt nie poniósł śmierci 
zranionych jest jednak 15 podróżnych i dwóch 
ludzi ze służby kolejowej. Ośmiu ciężko pora 
nionych przewieziono do kijowskiego szpitala 
kolejowego.

Manifesty.
Wiedeń, 15 czerwca. Niemiecka partya postę­

powa, niemiecka partya ludowa, niemieckie zje­
dnoczenie i stronnictwo chrześcijańsko socyalne 
wydały manifesty do wyborców. Na konferen- 
cyi przewodniczących klubów wszystkich stron­
nictw opozycyjnych uchwalono pozostawać na­
dal w taktycznym związku. W ważnych wy­
padkach, nawet podczas przorwy parlam entar­
nej, zwoływane będą konfereneye, a to „ celn 
jednomyślnego współdziałania. — Konferencya 
stwierdziła jednomyślność opozycyi w obstawa­
niu przy żądaidn zniesienia rozporządzeń języ 
kowych.

Manifest lewicy podnosi jedność stronnictw 
niemieckich w sprawach politycznych i obstaje 
przy niemieckiej Gen&iinburgschaft i p/zy znie- 
sieniu rozporządzeń językowych.

Wiedeń, 15 czerwca. Manifest większości Izby 
posłów op iew a:

Większość czyniła z całą ofiarnością wszyst­
ko, ażeby umożebwić pracę w parlamencie, u- 
nikała wszystkiego, co tylko mogło tej pracy 
w jakikolwiek sposób stawać na przeszkodzie. 
VIanifest przytacza w tym k ierunku : wyrzecze­
nie się ponownego wyboru dawnego prezydyum, 
zrzeczenie się ostrych środków regulaminowych 
na wypadek zakłócenia obrad, przyjęcie bez 
opozycyi zmienionych na korzyść Niemców rozr 
porządzeń językow ych, zaniechanie usiłowań, 
ażeby rozprawa językowa została skróconą. Da­
lej manifest prawicy zaznacza, iż większość po 
wniesieniu prowizoryum budżetowego oraz wy­
soce ważnych dla gospodarstwa narodowego i 
socyalnej polityki projektów do ustaw, usiło­
wała doprowadzić do obrad nad niemi, a to 
z jednej strony d la chronienia konstytucyjnych 
praw parlam entu, z drugiej w interesie ciężko 
pokrzywdzonego gospodarstwa narodow ego; 
ednakowoż, gdy opozycya na konfereneyi p rze­

wodniczących klubów odrzuciła wszystkie prze­
dłożenia większości, ta  ostatnia musiała się wy­
rzec dalszych starań w tym względzie, ponie­
waż obecny, wadliwy regulamin w pożałowania 
godny sposób nie wyklucza możności przeszko- 
dzania obradom przez mniejszość, a w ten 
sposób usiłowanie przeprowadzenia obrad nad 
pożytecznemi i ważnemf przedłożeniami, mo­
głoby tylko powiększyć ^wzburzenie, panujące 
w Izbie.

Wobec tego Izba posłów musiała na nowo 
zawiesić swe prace, bez zaspokojenia nawet 
w najskromniejszej mierze potrzeb dotkniętej 
ciężkiem przesileniem ludności rolniczej, ręko­
dzielniczej.-przemysłowej i robotniczej, bez da­
nia możebności przedsięwzięcia obszernych, za­
mierzonych inwestycyj; bez zapobieżenia po­
zaparlam entarnem u stanowieniu podatków. — 
W interesie monarchii nadzwyczaj pilna i nie­
zbędna ugoda z Węgrami, której pomyślne za­
łatwienie wywołałoby wielką ulgę w tej poło­
wią państw a i jednocześnie przyniosłoby po­
moc finansom krajowym, pozostaje także na­
dal niezałatwiona. Nie zdołano dojść naw et do 
wyboru komisyi językowej, a nie mniej, ani­
żeli 51 mówców, przeważnie opozycyjnych, za­
pisanych było w chwili zamknięcia sesyi do 
głosu.

Większość wyraża najgłębsze ubolewanie 
z powodu takiego stanu rzeczy, za który, s to ­
sownie do przedstawionych faktów, może z całą 
sumiennością zrzucić z siebie wszelką odpo­
wiedzialność — i wreszcie bez względu na 
przykre doświadczenia, doznane wskutek d o ­
chodzącej do kompletnej abnegacyi w tej czę­
ści sesyi swej względności, bez względu na 
nieprzerw ane ciężkie napaści, których była 
ofiarą, oświadcza, że i nadal gotową jest po ­
nieść dla rządu wszelką ofiarę, o tyle zresztą,
0 ile ta ofiara nie będzie prowadziła do ab- 
dykacyi ze stanowiska jej, jako większości i do 
wyparcia się jej zasad podstawowych, wyłożo­
nych w projekcie adresu z r. 1897.

Odroczenie Rady państwa.
Wiedeń, 15 czerwca. (Tehfonem.) K o ł o  p o l ­

s k i e  odbędzie dziś o godzinie 4 dalszy ciąg 
obrad nad sytnacyą polityczną.

K o m i s y a  w i ę k s z o ś c i  p a r l a m e n t a r ­
n e j  odbyła dziś posiedzenie, na którem prze 
prowadzono dysknsyę nad położeniem i dalszą 
taktyką prawicy podczas sesyi jesiennej. Posta­
nowiono komitet wykonawczy prawicy nznać za 
stały. Komitet ten zbierać się będzie w Wieanio, 
mimo odroczenia sesyi.

Klub w i e r n o k o n s t y t n c y j n e j  wielkiej 
własności Izby poselskiej i Izby panów odbył 
posiedzenie, na ktorem nchwalił wydać maniłeś! 
do wyborców.

Klnb m ł o d o c z e s k i  odbył dwa posiedzenia. 
Na jednem .z nich dały się słyszeć głosy, że 
rząd, odraczając Radę państwa, wielką przy­
sługę wyrządził lewicy. Podniesiono myśl, czy- 
by nie należało zmienić dotychczasowego wycze­
kującego stanowiska wobec zaszłej zmiany sy- 
tuacyi. Na wniosek p. A d a m k a  ujęto wszyst­
kie te skargi w odpowiednią rezolmyę Na dra 
giem posiedzeniu zjawił się minister skarbu dr, 
t  a i z 1, który rozproszył obawy kolegów-posłów
1 zaprzeczył, jakoby rząd, odraczając Izbę po 
solską, działał na życzenie lewicy. Po wywo 
dach posłów dr. K r a m a r z a  i P a c a k a  przj 
jęto  oświadczenie ministra dra K a i z 1 a do wia 
domości.

Berlin, 15 czerwca. Post pisze o odroczeniu 
austryackiej Rady państwa:

Gr Thunowi nie pozostawało nic innego do 
zrobienia, jak rozwiązanie lub odroczenie Rady 
państwa, ponieważ nie spełnił się warunek, pod 
jakim  byłby skłonnym znieść rozpoiządzenia 
językowe, mianowicie nie doszło do skutku po 
rozumienie pomiędzy Niemcami i Czechami. 
Dalsze obrady Izby poselskiej dostarczyłaby 
tylko ciągle wody na młyn obstrukcyi.

Odroczenia Rady państwa nie może brać za 
złe hr. Thunowi nikt, kto pragnie prawidłowe­
go funkeyonowania machiny parlamentarnej. 
Niemcy, którzy bez cofnięcia rozporządzeń ję­
zykowych nie cncą dopuścić do żadnej pozy­
tywnej pracy parlamentarnej, nie zdają sobie 
z tegu sprawy, że przynoszą szkodę własnym 
interesom.

W interesie wspólnym całej ludności austrya­
ckiej leży, aby nie odłączać kwestyi cłowej 
austryackiej od węgierskiej; gdy jednak au 
stryaccy posłowie uniewożliwią wszelką pracę 
parlamentarną, znikają przez to temsamem wi­
doki dojścia do skutku ugody austro-węgier 
skięj, któraby odpowiadała interesom Niemców 
austryackich.

Uroczystości czeskie.
Praga, 15 czerwca. Uroczystości ku czci P a - 

a c k y ’e g o  zapowiadają się wspaniale i staną 
się prawdopodobnie doniosłą, wielką manifesta- 
cyą słowiańską. Wraz z piezydentem miasta 
Lwowa drem M a ł a c h o w s k i m  i deputacyą 
wowskiej Rady miejskiej, przyjazd swój zapo­

wiedziało wielu profesorów uniwersytetu lwow­
skiego i delegatów młodzieży polskiej. Na po­
witanie młodzieży polskiej, czescy studenci po- 
stanowJi stawić się licznie na dworcy i chóral­
ne śpiewy zainieyować. Polieya praska wykre­
śliła z programu przyjęć powitanie młodzieży 
lolskiej na dworcu i pozwoliła tylko na to, aby 

rektor wszechnicy czeskiej powitał profesorów 
uniwersytetu lwowskiego. (Gdyby tak Niemcy 
urządzali uroczystość, polieya praska nie byłaby 
tak ostrożną! Przyp. red.).

Co chwilę napływ ają na uroczystość zgłoszę 
nia z licznych siedzib słowiańskich w Austryi.

Położenie gabinetu Meline’a.
Paryż, 15 czerwca. Jak  donoszą, nie jest je ­

szcze ofieyalnie ogłoszonem, czy gabinet M e 1 i- 
n c'a podał się do dymisyi. Jest wszakże rzeczą 
>ewną, że przesilenie gabinetowe znajduje się 

w stadyum nader osirem. Oczekiwać należy, że 
na dzisiejszem posiedzeniu rady m inisterialnej 
Ićline przedłoży prezydentowi republiki F a u -  

re ’o w i  dymisyę całego gabinetu.
Eclair sądzi, że Mćline pod żadnym warun- 

hern nie powinien pozostać u stera rządu. — 
Wobec większości tylko 12 głosów, które udało 
się zdobyć z tak wielkiem natężeniem, gabinet 
Vlćline’a osiać się nie może.

P a ryż, 15 crerwcm. Przez dwa ostatnie posie­
dzenia Izby deputowanych toczyła się zasadnicza 
dyskusya w sprawie ogólnego k.ei unzu polityki 
wewaętrznej i szczególnie na wczorajszem posiedze­
niu przybrała nader burzliwy charakter, przyczem 
wytoczono kwestyę z a u f a n i a  I z b y  do r z ą d u .

Po starciach Meline’a z przywódcami opozycyi, 
główaie zaś z M i l l e r & n d e m  i B o u r g e o i s ,  
neutralny z pozoru R i b o t  i P o i n c a r e  postawili 
wniosek tej treści: „izba spróbuje oświadczenia
rządu i zdecydowana jest popierać p o l i t y k ę  ro- 
f u r m  d e m o k r a t y c z n y c h ,  opierającą się na 
zjednuczenin republikanów". Wniosek ten za zgodą 
Melinea przyjęto 294 głosami przeciw 271. Za 
chwilę jednakże sytnaoya się zmieniła, R i c a r d  
bowiem zaproponował dodatek: „i na wyłączLie
republikańską większość". Poprawkę tę wbrew żą­
dania M e 1 i n e’a przyjęto większością 295 głosów 
przeciw 246, przyczem w sali rozległy się głosy: 

Dymisya! Precz z ministrami!" Ministrowie pozo­
stali aa swych miejscach , ale podobno M e 1 i n e 
ma się podać do dymiayi.

W ojna hiszpańsko-amerykańska.
Waszyngton, 15 czerwca. Wedle nrzędowego 

doniesienia, parowce transportowe z wojskiem 
r>rzezneezonem na Kubę, które miały odpłynąć 
z Tampy onegdaj, odpłynęły dopiero wczoraj. 
Przyczyny tego opóŻLienia, które dotknęło 
wsposób bardzo nieprzyjemny sfery rządowe, 
nie podano.

Waszyngton, 15 czerwca. Urzędowa depesza 
adm irała S a m p s o n a  donosi, iż porncznik 
Blne przedsięwziął rekonesans w kiernnku portu 
■Santiago — i zdołał sprawdzić, że c a ł a  f l o t a  
a d m i r a ł a  C e r v e r y  z n a j d u j e  s i ę  w 
p o r c i e .

N ow y Jork, 15 czerwca. Depesza z C a p  
H a i t i  e n  donosi, że w Guantanamo wysadzono 
w dalszym ciągu na ląd 300 żołnierzy mary­
narki, tak , że ogółem znajdnje się tam obecnie 
900 lndzi.

Podczas walki z soboty na niedzielę Amery­
kanie stracili 4 zabitych i kilkn rannych. W li­
czbie zabitych znajdnje się lekarz wojskowy dr. 
Gibbs.

Depesza adm irała S a m p s o n a  donosi, 1 
nad trupami żołnierzy am erykańskich, którzy 
padli pod G uantanam o, nieprzyjaciele się znę­
cali.

N ow y Jork, 15 czerwca. Krążyła tntaj pogło­
ska, jakoby w Waszyngtonie miano odkryć sprzy- 
siężenie hiszpańskie, w celu wysadzenia w powie­
trze Kapitolu, (gmachu, gdzie obraduje kongres).

San Francisco, 15 czerwca. Draga część w y­
prawy na Filipiny odpłynęła dzisiaj.

Madryt, 15 czerwca. W rozmowie z kilkn 
dziennikarzarzami określił minister wojny poło 
żenie w Manilli, jako wcale nie rozpaczliwe, 
gdyż generał A u g u s t i zgromadził tamże 
20.000 żołnierzy i 199 dział ciężkiego kalibru

Frankfurt, 15 czerwca. Do Frankfurter Ztg  
donoszą przez S z a-n g a i z M a n i H i ,  że po 
wstańcy znajdują się w odległości dwóch kilo­
metrów od tego miasta, które zupełnie otoczono 
od strony lądn. Powstańcy chcą koniecznie zdo­
być Manillę przed przybyciem wojsk am erykań­
skich, aby módz utworzyć tam siedlisko n i e- 
z a l e ż n e g o  r z ą d u .

100.000 koron i 4 razy po 25 000 koron wy­
noszą główne wygrane wielkiej loteryi w ysta w y 
ubilsUSZOWSj. Wypłata nastąpi gotówką po od­

ciągnięciu 20%.  Ciągnienie odbędzie się niezawo­
dnie 25 czerwca b. r.

N A j D £ N Ł 1 3 r £ .
(A rtykuły w tym  dziale nie pochodzą 

od Bedakoyi.)

Biżuteryę francuską męską i damską, 
broszki, kulczyki, branzoletki, spinki do mankietów 

i do gorsu, szpilki do krawatów 
o r a z  w i e l k i  w y b ó r  l a s e k  i p a r a s o l i

poleca

M A G A Z Y N  „ A U  B O N  M A R O H E "
F I L I P A  F I L F

IM * w Krakowie — Rynek główny “S ą  
Telefon Nr. 119. 91 26

Hotel Erzherzog Carl
Karntnerstrasse Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione , z oświetleniem elektry- 
cznem , wspaniałe sp.U restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulieres", kąp ie le , telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1'5G złr. wzwyż.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa po umiarkowa­
nych cenach. 722  17 2-5

Odwiedzany osobliwie przez tow a rzystw o polskie.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  l i i . 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  15 czerwca 1898.

4*
4*
4*

Renta austryaeka papierowa . . .
„ srebrna . . . . ,

4% renta austryaeka złota . . . ,
„ koronowa . . 

węgierska złota . . . . ,
„ koronowa . .

Akeye Bonku austro-węgierskiego .
k red y to w e .................................

Londyn .................................................  ,
M a rk i.................................................
20-to M a r k ó w k i .................................
20-to F ra n k ó w k i.................................
Włoskie b a n k n o t y ...........................
D u k a t y .................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie ......................................
Akeye A n g lo b a n k u ...........................

Uni m a n k u ...........................
Bankvcrcin
l  t e n d e r b a n k u ......................
Kolei Lwowsko-Czemiuwieckiej 

„ Południowej . . . .
,  E l b e t h a ł ......................
„ Nordbalm
„ S taatsbahn ......................
„ Alpine ...........................

Tureckie Tabaoine . . . .  
R u b le ......................................................

R e r l l n ,  15 czerwca 1898.
Ranknoty a u s t r y a c k ie ......................................
Krótki W i e d e ń .................................................
Banknoty rosyjskie  ......................
Krótka W a r s z a w a ............................................
4*/,% Listy P o lsk ie ...........................................
Renta w ło s k a .......................................................
Akeye kredytowe austryackie...........................
Ruble U l t im o ............................................ .

W i e d e ń ,  15 czerwca 1Sp 8.
Spirytus gotowy . . .................................
Cena n a f t y ............................................................
Pszenica na j e s i e ń ............................................
Żyto na je s ie ń ......................................................
Owies na j e s i e ń .................................................
K u k u ru d z a ............................................................

_Złr. et.

101 55
10J 40
121 i 15
101 1 35
120 90
98 95

918 —

358 ____

120 05
' 58 87»/,

11 75
9 53

44 40
r, 63

157 —

60 50
157 —

295 50
268 —

226 25
293 —

78 50
262 •5u

3515 —

861 —

159 40
134 70
127 25

169 85
169 70
216 35
216 —

101 10
92 20

224 —

216 50

21 10
15 25
9 14
7 20
6 05
5 41

Złr. wal. austr.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

I. Waluty.
Ruble p a p ie r o w e ...........................
Marki niemieckie . . . . .
F ranki p a p ie ro w e ...........................
20-to franlówki w złocie . - .

II. Listy Zastawne
5 %  Listy zast. prem. Banku hip. 
41,  % Listy zastawne Banku hip. 
4 *  „ „
4 \ ,  % Listy zastawne Banku kraj.
4 % n n n n

Listy zast. gal. Tow. kredyt, 
ziem. nieok. . . .

4% L. zast. gal. T. kr.ziem. 41-letnie 
4% L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaoye I pożyczki,
Galicyjskie obligacye propinac. 

6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 
5% Obligacye komun. Banku kraj.
4 'i l l t  n łi r „
łK  Obliracye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasti K rakow a......................

„ Stanisławowa . .

V. Akoye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie.

„ hipot. .
Ga«c. dla handlu i 

przemysłu w Krakowie . . .
Akeye kolei Karola Ludwika . . 

kolei Lwów-Czerniowc*-J&8sv
Kursa są notowane bel kuponu bielącego, ktćrr się cblicsa 

osobno

pła^ą | żądają

127 20 127 fiO
58 70 59 95
47 40 47 85

9 51 9 56

110 25 111
100 50 101 25

96 75 97 75
100 75 101 95

98 — 98 50

97 75 9S 75
97 75 98 75
96 50 97 26

98 25 99 25

97 75 98 75
96 — 97 —

102 25 103 —
100 — — —

97 50 98 F0

27 27 75
50 53

395 50 399 —

211 50 212 50
293 50 295 —

Cennik lib y  handlowej I przem y­
słowej w Krakowie.

z d. 15 czerwca 1898 r. godz. 1-szt w południe.

Przy crui I zikłihck, przy składka! I zapisach
pamiętajmy

g Towarzystwie „Szkoły ludowej".
Mtf**
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| Fularowe materye jedwabne
najwyszuk-ańsze zestawienie kolorów w niezmiernym wyborze, jakoteż czarny i kolorowy 
jedwab z poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż także sukien do domów 
p ry w a tn y - — wolna od cła i opłaty pocztowej — po cenach fabrycznych. Tysiące pism 
z uznaniem. — Próbki wysyła się natychmiast. 144 5 0

Z w i ą z e k  f a b r y e z n y  d l a  m a t e r y j  j e d w a b n y c h

Adolf Grieder & C ie f kr. nadw. dost., Zurych (Szwajcaryu).

I■o
e
Im
CO

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci I zapachu znaną praw dziw ą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W. A D A M O W IC Z A
B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem. 21 47 0

funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j ................................................1.40
'   ' ' 2.50

3.50 
1.20
9.50

funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 
funt „Imperial" cesarskiej, w o rj6iuam„m opakowaniu 
funt W ysie w kiw  z najlepszych herbat kwiatowych

Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód s Ja różanych,

j przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pięć razy dziennie koleją i cztery 

1 razy omnibusami zakładowemi).
r Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauraeyę. 
_ Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 

| w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach k o ści, w chorobach skóry i nerwów.
Z d r o j e  s w o j z o w i c k i e  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim iego 

i rodzaju źródłom zagranicznym.
( Lekarz zakładowy wykonuje m i ę s i e n i e  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj-
. nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 828 j 7 40

h .  Z I E L I Ń S K I
poleca wielki wybór lorn etek  tea> 
tralnyołi 1 p n io w y c h ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emaL złr. 390 , 4-50, 5-25, 6-25 

„ niklowane . . . złr. 4 50, 5 25, 5‘50
, aluminiowe . . złr. 6-50, 7-50, 81—
, oprawa z konchy złr. 6'50, 7 25, 8'— , 10 — 

Polowe czarno emaliow. złr. 6-75, 7-50, 8-— , 8-50 
, nikl. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 6-— , 8 50
„ alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. l |  —

Ceny rozum ią się z skórkow . fu te ra łam i 
a  przy polow ych i z paskiem . 66 n  o 

W agi w o d n e bu dow lane 25 cm. złr. — -70
60 9 .  1 - -  

' m etro w e złr. 2-80 do 4-50.
»» »» 

M iary 20to

Otwierąmy w ciągu tego lata

filię w  austr. Bogum inie
w celu p r z e r a b i a n i a  rzepaku, siemienia lnianego i ziaru

palmowych. 717 3 3

Towarzystwo Akcyjne Zjednoczonych Wrocławskich 
Fabryk Oleju w Wrocławiu

(Yereinigte Breslauer Óifabriken A ctien- Gesellsehaft, Breslau).

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał

S .  W .  N I E M O J O W S E I
m a . w y r ó b  97 24 J

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 .  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Tylko 50 ct, na 4 ciągnienia.
6t.oygr.liaz 1 0 0 . 0 0 0  Koran i 4 razy2 5 . 0 0 0 *oron

got. z odciąg.20%

Losy wystawy 
ju b ile u s z o w e j

po 5 0  et* 922 10 0

I. ciągn.: 25 czerw ca 1898.
II. ciągn.: 6 sierpnia 1898.

III. ciągn.: 15 w rześnia 1898.
IV. ciągn.: 22 październ. 1898.

polecają w K r a k o w ie : Józef Altstiidter, Juda Bim baum , Bracia Eiben- 
schutz, Zygm. Gleitzmann, Karol Gottlieb, J. M. Grajower, A. Holzer, Józef 
Landau. Józef Lauer, A. Mendelsburg M. D. Trinkenreich, Kurnatowski i Sp.

W IE D E Ń . W IE D E Ń .

W  H o t e l  f i  i i  l l e r
B E 3NT 1 9

NAJPIĘKNIEJSZA POŁA< WIEDNIA.
Oddawna słynny hotel, zupełnie świeżo urządzony, elektryczna oświetlenie, winda 
do wyciagania osób ną wszystkie piętra, piękne apartamenty, osobne pokoje od 
1 złr. 60 centów w zw y ż  w ra z z usługą i światłem. —  W yborna restauracya. 

966 5 8 F. H a ck ,  właściciel.

ZAKŁAD WODOLEC ZNICZY
klim atyczny, żętyczny, tudzież w ziew alnia

Ja w o rze  (Ernsdorf)
obok  BIELSKA, na Ślrązku austr.

Pensyonat leczniczy otwarty cały ro k !
Staeya kolejowa, poczta, telegraf i apteka w m iejscu; odległość 

od Krakowa trzy godzin via Dziedzice-Bielsko.
Położenie urocze u stóp Beskigów śląskich. — Klimat idealnie 

zdrowy. — Urządzenia w zorow e, odpowiadające wymaganiom nowo­
czesnym. — R estauracya pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozo-

O rem  lekarskim.
W roku bieżącym objął kierownictwo lekarskie długoletni kiero-

O wn.k zakładów hydropatycznych w Galicyi
Dr. A leksander M odw ey.

1 1  Bliższych informacyj listownych udzie la ją : 732 20 30

0 administracyjnych lekarskich
Karol Forner, dzierż, dóbr. Dr. Aleksander Medwey, kierownik zakładu.

f o o o o o o o o o o o o
Z Drukarni Związkowe] w Krakowie

Podziękowanie.
W imieniu Komitetu Mickiewiczow­

skiego w Myślenicach poczytuję sobie 
za nader miły obowiązek złożyć publi­
czne podziękowanie W W PPanom  prof. 
Czesławowi Pieniążkowi i Ka­
sprowi Żelechowskiemu, artyście 
malarzowi z K rakow a, którzy nietylko 
chętnie i bezinteresownie podjęli ucią­
żliwą podróż do M yślenic, ale nadto 
pierwszy z tych panów barwnym i bar­
dzo interesującym wykładem o pracach 
literackich wieszcza A dam a, a drugi 
kompozycyą przepysznego obrazu z ży­
wych osób z poematów tegoż wieszcza 
w sposób wybitny do uświetnienia wie­
czorku, a temsamem i całej jubileuszo­
wej uroczystości Mickiewiczowskiej w 
naszem miasteczku się przyczynili.

Myślenice, dnia 14 czerwca 1898 r.
1020 D r. W iktor Ło d zińsk i.

Duża Szafa rozbierana,
ł ó ż k a  i b i b l i o t e c z k a  — wszystko na 
orzech — ilo sprzedania Kraków, ul. Karme­
licka Nr. 33, m. Nr. 7, od 12—5. 1017 1 3

Poszukuje się do kupna 
w  K rakow ie:

K a m i e n i c y  w śródmieściu lub blisko 
tegoż położonej, oraz Ł o t e l u  lub domu 

nadającego się na hotel.
Zgłoszenia pod lit. 1 0 1 6  przyjmuje Admini- 

straeya „Nowej Reformy11. 1016 1 3

W O DA do UST
najskuteczniejszy 1000  1 6

środek antyseptyczny do ust i zębów
Pięć kropel wystarcza.

Skład w  Krakowie: Magazyn uni­
w ersalny Romana Drobnera.

Societe de produits hygieniques 
Stapler & Co., W iedeń, X V III., Gentzg. 27.

otrzymuje się przez użycie K r e m n  t w a r z o ­
w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa p ie g i, lisza je , w ągry
I wszelkie w yrzu ty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 ,  droguerya; w e  L w o w i e :  Fridrich 

Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w  B o -  
, - l m i . Jan Michnik, droguerya. — Z powoda 
licznych podrabiań upiasza się w yraźn i żądać: 

Krem Jakuba Wiśniewskiego , magistra farma- 
cyi“. S ł o i k  6 0  c e n t ó w .  75 54 0

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca Śniadania, obiady i kola*
eye czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów z r  znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

77i 45 o slózef B ie la w sk i.

i A P D M E l I T H O Ł
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w R ado­
m yślu  koło Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, goścowych itp. 
z najlepszym skutkiem używany; dostać go można po cenie: Słoik
próbny 70 ct , słoik duży 2 ?łr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących : L w ów : Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego i Łazowskiego —  P rz e m y śl : Mańkow­
skiego i Schwarza — G ródek: Heschelesa —  Kopyczyńoe: Redera— 
K ołom yja: Jaśkiewicza, Stenzla i w drog. Turzańskiego — D ynów : 
w aptece — K raków : K. Wiszniewskiego, Gralewskiego i w drogueryi 
Zopotha i So. —  P o d g ó rze : D. Matuli —  T arn ó w : Sokalskiego, Nie­
siołowskiego i Szancera —  Bochnia: w drog I. Michnika —  W ado­
w ice: Macudzinskiego i w drog. K. Homme — G rybów : Nowaka —

Rzeszów: Karpińskiego i Zubrzyckiego — Nowy 
S ącz : St. Pawłowskiego —  B rzozów : T .  Koto­
wicza —  Nisko-. Koreckiego —  U strzyk i: Ja- 
strzębsKiego —  S trzyżów : Zajączkowskiego —  
Jaw orów : Lachowicza —  Bielsko: Frankla.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w  Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać w yraźnie: „Sapomei.tholu w yrobu 
Egeniusza Matuli“ i przyjm ować tylko oryginalny 
w  opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 9 is  3 o

X X )  
I

P ł u g i  f a b r y k i  Sc l i i i t z  «& JBethke,
które, pod względem nadzwyczaj prostej konstrukcji, bardzo silnej budowy (prawie cały pług 
zbudowany jest zesta li i kutego żelaza) i dokładności orki, przewyższają wszelkie inne systemy 
pługów wieloskibowych, przez eo też odznaczone zostały v Landsbergu , Królewcu, Stolpie, Sol- 
dinie, Pyrirzu, Finsterwaldzie, Schweidnitzu , Bogumirie, Potsdamie, Berlinie, Warszawie i Kra­

kowie najwyższemi nagrodami — poleca 989 2 3
E. P riiw er w  K rakow ie.

Z powodu licznych zamówień z Królestwa Polskiego, upraszam o-łaskawe wczesne zamówienie.

X X X * t u  X X X X X X X X X X I X X X X X X X X X X X X X
x x x x x x x x *  x x x i r  v  u m n n n n n  i x ~ x x x x
X X X X X X X X *  K X X X l X X I X X X X X X X X X X X X X

$  Sanatoryum i zakład wodoleczniczy $

B Y N T B A m B I E Ł N H A  i
(staeya kolei Dziedzice Żywiec). X

U  \V przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia £  
H  w odolecznicze; elek tro terap ia: k ą p i e l e  w  t iw ie t le  e l e k t r y c z -  J  
X  n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kuracye X  
X  dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale w spólne: X  
y  jadalnia, sala kowersacyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia.

X  Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
ą  f c j  Telefonu międzymiastowego A r .  191.
#  Ceny um iarkow ane.
X  Prospektów jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj d o-

starcza każdej chwili 812 18 36 ^
Z a r z ą d  z E L k ł u t d u .

. .  X X X X X l : K X X X X X I X X I X i < :  <  - t X X K X X X X X X  
X * . X X X X X X X X X :  :IX X  :: . X X t t X X X X X X X X X  
X X X X X X X X X  X X X ,  < IX X  X X X X X X X X K « X X X

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
K r a k ó w ,  B y u e k  Ł .  25 .

> *  - =

h g  s s ^  Pr i—
i  <5 . 0  ^
CS jjfc , <1 s~~
f f i o o O  (5 s

s -J; o £L
g—~ B w- py r "

CP

I n n  Degozjtove Kasi Bezpitczeistia
(SAFE DEPOSITS)

do dyskretnego przechowywania depozytów
prywatnych*

Bliższych szczegółów i objaśnień udziela KćUltor Wymiany BćUlkU
Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Rynku pod L. 25, na parterze,
gdzie otrzymać można bezpłatnie przepisy odnoszące się do wynajmowa­

nia schowków depozytowych. 820 9 0

iNaKfaaem c z y te ln i P o lsk ie j wyj­
dzie w czerwcu b. r.

Wybór dzieł 
Klementyny z Tańskich Hetmanowej

w  w yd an iu  ju b ileu szo w em ,
z portretem  au to rk i. oraz jej życiory­

sem i charakterystyką, 
przez Dra Piotra Chm ielow skiego.

Pierwsze 2 tomy już wyszły z druku.
Warunki prenum eraty:

W y b ó r  D zieł ukaże się w dwóch 
seryach.

S e ry a  pierw sza zawierać będzie 
cutery tom y objętości-od 60 do 70 
arkuszy. Wyjdą w niej utwory nastę­
pujące:

1) Listy Elżbiety Rzeczyckiej,
2) Dziennik Franciszki Krasińskiej,
3) Krystyna,
4) Jan Kochanowski w Czarnolesiu. 
Serya pierwsza w  pren um eracie

kosztować będzie: 2 złr. =  4 marki ==
2 ruble == 5 franków.

S e r y a  d r a g a  zawiera d w a tom y  
P ism  H e tm a n o w e j dta dzieci, 
a m ianow icie:

1) Pam iątka po dobrej matce,
2) W ybór drobnych powiastek,

w układzie Dra P iotra Chmielowskiego.
Serya druga w  pren u m eracie  ko­

sztuje : 1 złr — 2 marki =  1 rubel =
3 franki.

Prenum erujący c a ł o ś ć  W y b o ru  
D z ie ł, t. j obie serye, p łacą : 3 złr. 
=  6 marek =  3 ruble =  8 franków.

Na żądanie książki mogą być wy­
słane w oprawie płóeiennej. Koszta 
oprawy wynoszą za tom : ze złoceniem 
20 ct =  40 fen, =  15 kop. =  35 cen­
tymów i bez złocenia: 15 ct. =  35 fen. 
=  13 kop. =  30 centymów.

Nadmieniamy wreszcie, iż dla gimna- 
zyów, szkół średnich i - niższych, dla 
pp. przełożonych zakładów naukowych 
i dla wszplnich wogóle instytucyj oświa­
towych, prenu merujący ch „ W ybór Dzieł“ 
wprost z „Czytelni Polskiej* i w większej 
ilości egzemplarzy, uczynimy wszelkie 
możliwe ustępstwa.

Prenum erować można do 1 lip c a  
b. r . we wszystkich księgarniach, re- 
dakcyach pism, oraz pod adresem : 

Czytelnia Polska  
w- Krakow ie, ul. S ław kow ska 22 .

N B . Po upływie wyżej oznaczonego 
term inu prenumeraty, ceny zostaną zna­
cznie podwyższone. 981 5 10

kilkuletnią praktyką, poszukuje 
miejsca od 1 lipca do początku­
jących dzieci. Może również przy­
gotowywać chłopców do wstępnych 
egzaminów szkół gimnazyainych 1 

realnych.
Wykazać się może poleceniami 

z domów obywatelskich. 1014 2 10 
Bliższa wiadomość: Administra- 

cya „Nowej Reformy “ pod Teodora.

ANASTAZY H IK
zegarmistrz 

w  K R A K O W IE , ul. S z iw s k a  u -
poleca:

Skład zegarków k iszo n k o ­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, zn a j- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich ,  z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
W s z e l k i e  n a p r a w y  u s k u t e c z n i a m  

z  j e t l n o i  o c z n e  m  p o r ę c z e n i e m .
Ceny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu p rzy  powierzeniu 
roboty. 834 12 0

W niedziele i święta sklep zamknięty.

Całe drugie piętro,
składające się z 8-miu pokoi, kuchni, 
przedpokoi etc., w Rynku głównym, 8

każdego czasu do w ynajęcia.
W iadomość 9 11 10 0

w handlu Edwarda Fuchsa.
Berlin W ., Potsdam ersłr. 113 b „  V illa  II.

Wielka willa z pięknym oyrouem
Jadwigi Sachs, Teresy Salz
Pensyonat dla dziewcząt 

izraelitek
(Israel. Tóehter-Pensionat). 

Najlepsza sposobność do nauczenia się języ 
ków obcych. Niemka. Francuska, Angielka, 
Włoszka w domu Polecenia od rodziców 
obecnych i dawnych pensjonarek z 4ustryi 

i zagranicy. 943 5 5

ANTOM SCHULZ
w K rakow ie, u l. Szew ska, L . 18,

poleca swe d o b r e  i m a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka.

■ r  W  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j . ' * *
1001 3 10

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca druKarni A  Szyjewaki


